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LONDYN, 15. 3. PAT. Według 
doniesień z San Salvador w porcie 
LłUertad skutkiem wybuchu zmaga 
zyeowanowanych tam 250 skrzyń 
z dynamitem poniosło śmierć 110 o 
sób. a wiele nleglo poranieniu.

Większość budynków w porcie 
została zniszczona, tembardziej, że 
wybuch spowodował liczne po 
żary.

Z dalszych wiadomości o strasz 
nym wybuchu w La Libertad w 
SaSvadorze wynika, że liczba zabi- 
tyeli wynosi około 270-ciu osób, zaś 
liczba rannych — około tysiąca.

Eksplozja nastąpiła przypuszczał 
nie, gdy poeiąg towarowy zaladowu

Kto wygrał na loterji?
WARSZAWA, 15. 3.
Zl. 20.000 na nr.: 111891
Zł. 2.000 na nr-y: 23071 130907.
Zł. 1.000 na nr-y: 197 4080 4675 

6619 40526 6277i6 122300 125778
332211 164399 167718.

Zł. 500 na n-ry: 68492 86300
95583 168153.

i. 400 na n-ry: 11266 33310 34343 
46942 49026 53467 53795 55971 57384 
65816 68751 70781 71696 85398
301831 105846 110111 119432 125695 
135454 142056 159730 162104 163142.

Zł. 250. na nr-y: 215 376 21038 
56073 62920 65048 67796 72801 73809 
76493 82560 103410 104264 120996 
121734 122843 129009 143491 161629 
367462.

Zł. 200 na n-ry: 405 12715 17300 
26874 29357 33616 38847 40508 44970 
45195 49636 50516 52941 54603 62073 
69253 69674 84973 85515 90522 95094 
98450 98460 98897 107098 107470
109251 115078 116144 126412 126681 
132098 135963 139674 145798 155184 
155999 157478 161012 162131.

Zł. 10.000 na n-ry: 29296 13598.;
Zł. 5.000 na nr.: 6940
Zł. 2000 na nr.: 132147
Zł. 1000 na n-ry: 91041 103519
Zł. 500 na nry: 15911 21945 56178 

41438 24701 45690 150113.
Zł 400 na n-ry:

22898 88944 93372

Ś m i e r ć  2 7 9  o s 6 b .
uy 7-miu tonami dynam itu zatrzy­
mał się nagle w pobliżu wielkiego

Wskutek nagłego zatrzymania 
się pociągu nastąpił wstrząs, który

15 ł®l-_6eJ« 24« 5-®8; D Ą B R O W A , 8-go Maja 14, tek .2-77;’
ZAWIERCIE u!. 3-go Maja 5, tel. nr. 97; CZELADŹ, Rynek. nr. % teł. 42; G RO DZIEC, nlica Kościuszki tek 16.

Zagadkowe zniknięcie
a fe rzy s ty  SusuUa

ATENY, 15. 3. PAT. Samuel 
Insuł], który wyraził gotowość po­
wrotu do Stanów Zjednoczonych i 
staw ienia się przed sądem, w tajem 
niczych okolicznościach zniknął dziś

mat się nagle w pobliżu wielkiego się pociągu nastąpił wstrząs, który w noc,y. * w?zelkie dotychczasowo
śpiehrza z materjałami wybuchowe spowodował wybuch, spotęgowany S e n e!T nsullPmi ał *o p d ś d ć lL o k
mi i Jatwmałnemi. następnie przez pożar w śpichrzu. dziś przed północą.

G o r ą c z k a  s ito  fas l a k  
p r z e s 3  e s

NOW \  JÓK K, 15. 3. Podniesie, 
nie cen złota przez prezydenta Ro > 
sevelta wskrzesiło gorączkę złota, 
jaką K alifornją przeżywała przed 
85 laty. Lczne towarzystwa, posia­
dające stare kopalnie, przystąpiły 
do ich eksploatacji.

Nie brak także samotnych puszą 
kiwaczów złota, którzy tak, jak 
kiedyś ich przodkowie, wędrują 
do dolin Sacramento, wyszukując ol 
ległe i porzucone Bztolnie i uzbroję 
ni w łopaty, kilofy i patelnie, szuka 
ją piasku złotego. Masy bezrobot­
nych wypompowują wodę z dawno 
zalanych szybów, w nadziei, że 
gdzieś na dnie natrafią na żyłę złota

f p.

Józef Kalarus
zmarł dnia 14 macca 1934 roku 

przeżywszy lat 29.
d  ^ y P r o w a d z e n i e  zwłok z domu żałoby w  M ilowicach, 

ul. Podjazdowa 4 na cmentarz w Czeladzi nastąpi w  piątek  
dnia 16 marca 1934 r o godz. 15-ej.

. 0  smutnym tym obrzędzie zaw iadam ia krewnych, przy­
jaciół, kolegów  i znajom ych

r o d z i n a .
mm

»Żywa nieboszczka pod Warszawą
Niezwykły wypadek w Markach

W ARSZAW A, 15. 3. Fabryczne 
miasteczko Marki pod W arszawą 
od kilku dni żyje w niebywałem
podnieceniu. Powodem tego jest 
łańcuch niesamowitych zdarzeń, 
związanych ze śmiercią mieszkanki 
tam tejszej 48-letniej Zofji R a­
dzickiej.

Kobieta owa zachorowała w o- 
statnieh dniach lutego z objawami 
silnej grypy i przewieziona została 
do szpitala św. Stanisław a w W ar 
■szawie. Tam stwierdzono, że grypa 
zaatakowała serce, nerki i w ątro­
bę. Pozatem powstało podejrzenie 
zakażenia jakąś choroba zaraźliwą

Dnia 10 marca Radzicka zmarła

w szpitalu. Ojciec wraz z synem, kio 
ry  obecnie odbywa służbę wojskową 
zgłosili się do szpitala, celem z a ­
brania ciała i pochowania go na 
cmentarzu.

Ciało bez przeszkód wydano, jod 
nak już w kilka godzin później o- 
kazajo się, że rodzina nie pochowa 
ła  zwłok zmarłej na cmentarzu w 
Warszawie, lecz w nieznany bliżej 
sposób, mimo kontroli na rogatkach 
przewiozła zwłoki do Marek. Tam 
dopiero w rodzinnvm mieście, ro ­
dzina zmarlei podzieliła się z są­
siadami, miejscowym proboszczem 
ks. Teodorem Jesionowskim oraz 
lekarzem naczelnym ubezpiecza!ni

Nieiylko polityków francuskich
lecz i belgijskich oplótł Stawiski swoiemi mackami

13056 19076
100964 135964 

342745 146797.
Zł. 250 na n-ry: 19747 17399

19915 31872 42945 49319 67154 84394 
89858 89698 94319 93166 96910
129658 158793 168974.

Zł. 200 na n-ry: 938 10658 12754 
19390 22064 22240 24605 42960 44831 
46904 51754 60065 60931 64072 69124 
76986 77255 77356 79430 81655 88378 
90002 94179 101259 106416 105242
108518 109714 113198 114388 118797 
125312 133998 130076 137699 141117 
141643 149794 148221 154474 160035 
164224 162480 163166 167917.

BRU KSELA, 15. 3. PAT. Cala 
Belgja znajduje się pod wrażeniem 
wiadomości nadeszłych wczoraj z 
Paryża iż senator Petit Jean b. mi 
nister oświaty publicznej znajduje 
się na liście osób, które otrzymywa 
ły czeki od Stawiskiego.

Nazwisko b. ministra belgijskie­
go wypłynęło w styczniu w związku 
ze skandalem polityczno - finanso­
wym we Francji. Partja  liberalna 
radziła mu wówczas, aby wycofał 
się z senatu Jednak że b. minister 
Petit Jean potrafił się obronić z po­
stawionych mu zarzutów i sprawa ta 
w Belgji ucichła.

Obecnie, po ujawnieniu wszyst­
kich nazwisk osób, które otrzymywa 
ły czek: od Stawiskiego, kornproini 
tacja stała się jeszcze głośniejsza.

W środę wieczorem grupa liberalna 
sens^u miała się zebrać i zażądać od 
b. ministra Petit Jean złożenia man 
datu Jak  się dowiadujemy marsza 
łek senatu miał już przed dwoma 
tygodniami interwenjować u senato 
ra Petit Jean, aby ten złożył swój 
mandat.

Interwencja nie nastąpiła wsku­
tek wypadków, związanych ze śmier 
eią króla Alberta i dopiero dziś mar 
szałek senatu zażądał od senatora 
Petit Pean zgłoszenia dymisji. B 
minister Petit Jean otrzymał od Sta 
wiskiego 4 czeki w okresie czerwiec 
1932 — lipiec 1933 a więc w okresie, 
kiedy był ministrem wychowania fi 
zycznego w Belgji. Ogólna suma 
pieniędzy podjętych p zez Petit 
Jean wynosi 220 tys. franków.

społecznej, dr. Franciszkiem Litw i­
nem swojemi podejrzeniami, że Ra 
dzicka nie zmarła, lecz znajduje się 
w letargu.

Świadczyć miał o tern zupełnie 
świeży wygląd Radzickiej, nie przj 
pominający zupełnie wyglądu 
zwłok w kilka dni po śmierci. Le­
karz ubezpieczalni, po zbadaniu 
ciała, uznał, iż Radzicka zmarła i 
niema przeszkód do, je j pochowa­
nia.

Mimo to jednak rodzina nie zg i 
dziła się na pogrzeb. Ciało, które sta 
ło już w kościele, zabrano spowro- 
tem do domu i tam czyniono liczne 
wysiłki, ażeby przywrócić zmarłą 
do życia. Czypiono to, okładając 
zwłoki butelkami z gorącą wodą.

Na drugi dzień jednak znowu 
odwieziono ciało do kościoła. I tym 
razem jednak nie chciano zgodzić 
się na, pogrzeb i zawezwano z W ar 
szawy znachorkę, która zajmuje się 
„leczeniem" za pomocą magnetyz­
mu.

Po krótkim seansie znachorka 
uznała, że istotnie Radzicka znaj 
duje się w letagu i poradziła nie 
grzebać zwłok.

Ks. proboszcz stwierdził także, 
że zmarła nie wykazuje wcale oznak 
śmierci, podczas gdy inne zwłoki, po 
stawioue w kościele w dwa dni póź 
niej, uległy już częściowemu rozkła 
dowi.

Od wczoraj zwłoki zmarłej spo­
czywają w kaplicy pogrzebowej w 
trumnie z otwartem wiekiem, przy 
kryte kocami i zimoweim paltami 
„aby nie zmarzły". Zaintrygowane 
tern dziwnem zdarzeniem władze de 
legowały na miejsce komisję, _ która 
pow ziąć  ma ostateczną ciecyzję.



TRAGICZNY WYPADEK W BYD­
GOSKIEJ SZKOLE PODCHORĄ­

ŻYCH.

BYDGOSZCZ, 15.3. W szkole podchorą 
żych w Bydgoszczy miał miejsce tra­
giczny wypadek.

Około godz. 23 st. wachmistrz Jan 
Skonieczny wypadł z okna II pietra na 
bruk, ponoszą® śmierć na miejscu. Wy 
pedek lin  zauważono dopiero rano. 
Wachmistrza Skonieczngeo znaleziono 
na podwórzu w kałuży krwi.

Lubiany przez wszystkich tragicznie 
zmarły Skonieczny był współpracowni 
kiom pisma podchorążych „W marszu S

STRASZNA ŚMIERĆ ZMIAŻDŻONE­
GO PRZEZ WINDĘ,

ŁÓDŹ 15.3. W domu nr. 5T przy A- 
ioi Kościuszki, należącym do Powszech 
nogo Zakładu ■ Ubezpieczeń Wzajem­
nych, dozorca domu przed zamknię­

ciem bramy, sprawdzając klatkę scho­
dową. zauważył na schodach II pietra 
zwłoki swego pomocnika 17-letniego Jó 
zefa Wygody.

Zwłoki były strasznie zmasakrowa­
ne. Przybyła policja wszczęła dochodzę 
nia. Okazało się, że Wyguda czyścił ko 
more windy osobowej. W pewnej cliwi 
li ktoś jechał windą, nie wiedząc o tern, 
że wewnątrz komory znajduje się Wy 
guda. Został on przez windę dosłownie 
zmiażdżony,

REWIZJE I ARESZTOWANIA
WŚRÓD UKRAIŃCÓW WE LWO­

WIE.

LWÓW, 15X  Policja dokonała w śro 
de szeregu rewizyj u kilkunastu osób 
earouoweśei ukraińskiej, które bądź by 
ty zaangażowane w akcji O UN., bądź 
dla organizacji tej stanowiły punkty 
oparcia.

fiiezuitatem rewizji jest wyjątkowa 
wieika ilość nielegałaej literatury O. 
U. N. Wielką ilość bibuły znaleziono w 
mieszkania posła na Sejm Ostapa Łue 
kiego oraz w mieszkaniu grecko - ka­
tolickiego księdza Adrjanowieza, gdzie 
zabrano biisko 1580 egzemplarzy niele­
galnego pisma OUN.

„Ukraiński nąejoualist" oraz całe 
setki druków, jak: „Surmę"4 .Junac­
two", „Biuletyn krajowej egzekutywy 
OUN‘i. i in., a oprócz tego niezliczoną 
ilość różnego materjału, ulotek i reie- 
ratów.

W związku z tern aresztowano Mar 
ę Łucką, córkę posła, dwie siostry Ho 

łówkówny, prawie całą rodzinę księ­
dza Adrjanowieza i kilka innych osób. 
Pos. Łuckiego nie aresztowano. Wła­
dze policyjne pro wędzą energiczne śle­
dztwo, którego dotychczasowe wyniki 
trzymane są w tajemnicy, ostateczne 
zaś rezultaty zapowiadają się bardzo 
poważnie.

Dlaczego zamordowano
Alberta Princea?

K rą g  poszukiw ań zacieśnia się 
dokoła m orderców A lberta  Princea.

,,M ordercy powinni być w ykryci 
do 24 godzin“ — piszą dzienniki, 
kom entu jąc  optym istyczne dekla­
rac je  adw okatów  strony  cywilnej.

W iadomości te zb iegają  się z u- 
jaw nieniem  rew elacyjnych szczegó­
łów śledztw a, k tóre pozw alają ta ­
jem nicę śm ierci P rincea  połączyć z 
tajem nicą klejnotów  w artości k ilku 
m iljonów, uk ry tych  przez S ta w i­
skiego przed jego ucieczką do C ha­
monix.

Otóż, jak  się rzecz przedstaw ia 
w św ietle ostatn ich  inform acyj: A l­
b e rta  P rincea  odwiedzi! jeszcze w 
grudn iu  pewien jub iler, k tó ry  go 
w tajem niczył w  następu jącą sp ra ­
wę:

Po trzebu jąc  pieniędzy. S taw iski 
zanrononow ał owemu jubilerowi z 
poc--'I'-iem g ru d n ia  sprzedaż k le j­
notów za sumę k ilku m iljonów fran ­
ków. U kład  zaw arto, przyczem  ju ­
b iler złożył Staw iskiem u pow ażny 
zadatek  i o trzym ał kw it. na k tórym  
bvło podane m ieisce ukrycia w a ­
lizki z kosztownościami.

W obec rozgłosu, jak i poczęła na­
bierać a fe ra  Staw iskiego, jub iler 
oddał w yżej w spom niany kw it sę­
dziemu Princeow i. Ivw it ten s ta ł się 
d la niego wyrokiem  śmierci.

D la niego zwabiono P rincea  do 
D ijon i zam ordowano, zabraw szy 
cenny dokum ent, k tó ry  P rin ce  nosił 
stale  p rz y  sobie. ,

W  biurach paryskiego  w ydziału 
śledczego panu je  niezw ykłe podnie­
cenie, 51-szy z rzędu świadek był 
przesłuchiw any przez blisko 2 go­

dziny. „S tąpam y m ordercom  po p ię ­
tach" — ośw iadczają dzienniki. 

Z N A L E Z IO N O  K L E JN O T Y  
S T A W IS K IE G O .

PA R Y Ż, 15.3. J a k  donoszą z G e­

newy, k le jno ty  Staw iskiego oraz 
w ażne dokum enty zostały odkry te 
w  jednym  z tam tejszych banków 
przez detektyw ów  paryskiego w y­
działu bezpieczeństwa.

Nieszczęśliwa wi@ś5
której grozi zagłada.

PARYŻ, 15.3. Wiosce Roqueblllere, 
w Alpach nadmorskich, która w roku 
1925 wskutek obsunięcia się ziemi ule­
gła częściowemu zniszczeniu, grozi nie 
bezpieczeństwo nowego zasypania ma­
sami ziemi.

W związku z ostatniemi wielkiemi 
opadami stwierdzono w górach otaesa

jących wioskę głębokie szczeliny.
We wtorek nastąpiło Już pierwsze 

obsunięcie się ziemi, które jednak nie 
wyrządziło żadnej szkody. Władze wi­
działy się zmuszone, ze względu na za 

grażające niebezpieczeństwo nakazać 
opróżnienie wsi.

§1W imię „wolności słowa
Lewica pomogła prawicy paryskie!

DRAMATYCZNY POŚCIG ZA „OSZA 
LAŁA" LOKOMOTYWĄ.

PARYŻ, 15J. Niezwykły wypadek 
sdarzył się koło stacji Troyes we Fran 
eji. Pociąg osobowy, idący w kierunku 
Dijon, zatrzymał się z niewiadomej
przyczyny w szezereni polu. Maszyni­
sta i palacz wysiedli, aby się przeko­
nać, co jest tego przyczyną.

Nie zdążyli jednak wsiąść z powro­
tem, gdy lokomotywa nagle ruszyła z 
miejsca bez oba Ługi i odrazu wzięła 
znaczną szybkość.

Nie tracąc zimnej krwi, maszynisto 
i  palaez uprosili właściciela auto, prze 

jeżdżąjąeego szosą równoległa do toru, 
aby dogonił pociąg i umożliwił im do­
stanie się nań z powrotem.

Rozpoczął się dramatyczny pościg, 
który prawdopodobnie uie dałby wyni­
ku, gdyby lokomotywa nie zatrzymała 
się sama z powodu braku paliwa.

Pasażerowie dowiedzieli się dopiero 
później o niebezpieczeństwie, jakie im 
groziło.

W Stenach Zjednoczenych
raawr©t & m śl©

N iem ałe zdziw ienie a  naw et 
przerażenie ogarnęło  d y rek to ra  
wielkiego: ogrodu zoologicznego w 
Bronx (przedm ieście New Yorku), 
o-dy zw iedzając jak  zw ykle rano  o 
gród  i obchodząc w szystkie paw do 
ny  i klatki,: zauw ażył, iż drzwi, do 
paw ilonu, mieszczącego jadow ite  
żmije, były w yłam ane. Praw dziw a 
jednak rozpacz ogarnęła  dyr. Dit- 
tw arsa, gdy się przekonał, iż z ca­
łej licznej kolekcji gadów  nieznani 
złodzieje ukradli i zabrali ze sobą 
dziewięć najrzadszych i na jjado  
w itszych okazów.

J e d y n a  w swoim rodzaju  k ra­
dzież popełniona by ła  w sposób mi 
strzow ski, dowodzący, iż spraw cy 
mieli w swoim gronie niety iko spe 
c jalistów  od w y trycha  i raka, ale 
i znawców zoologji, skoro w y  bran  
najcenniejsze okazy. Pozatem  m u ­
sieli także być i fachowcy, um ieją­
cy się obchodzić ze żm ijam i, gdyz 
na m iejscu kradzieży pozostały po 
rzucone specjalnego typu kleszcze, 
jakiem i posługują się dozorcy przy 
ujm ow aniu jadow itych gadów- 
W śród skradzionych żmij znajdo­
w ał się też wielki okaz brazy lijsk ie  
go dusiciela (boa constrictor).

Z agadką zarów no dla d y rek to ­
ra  D ittm arsa , jak  i d la  policji no­
w ojorskiej pozostaje cel te j sensa 
cy jnej kradzieży. Sprzedaż gadów 
połączona jest z wielkiemi t ru d n o ­
ściami, a przytem  nie opłacałaby 
się w stosunku do ryzyka i do ko­
sztów sam ej kradzieży. Ja k ie  zbrod 
nicze zam iary  m a szajka, k tó ra  za 
o p a trzy ła  się w żywe narzędzie 
m ordu — trudno  odgadnąć. F a k ­
tem jest, iż ludność New Y orku zo 
s ta ła  mocno zaniepokojona tą  ma 
kabryczną aw an tu rą , a policja d o ­
kłada wszelkich s ta rań , by w paść 
na trop  gangsterów  nowego zupeł­
nie typu .

Zabaw ny wypadek z dziedziny
plotek prasow ych kursuje obecnie 
po Paryżu .

K rw aw e w ypadki 6 lutego sp ra­
wiły, oczywiście podniesienie się nu 

kładu praw ie wszystkich dzienni­
ków paryskich  N iektóre z nich do­
sięgały liczby 15 m iljonów egzem pla 
rzy, rozchw ytyw anych przez czytel­
ników żądnych coraz to nowych wie 
ści.

W jednej d rukarn i paryskiej dru 
k u ją  się od dłuższego czasu dw a 

dzienniki o odwrotnem  zabarw ieniu 
r.olitycznem: prawicowy i lewicowy 
R edakcje tych dzienników sąsiadu­
j ą  ze sobą, a  członkowie redakcji są 
w znakom itych między sobą stosun 

trach.
W  pam iętne dni lutego, przed re 

dakcją prawicowego dziennika po­
stawiono posterunek policyjny i za 
broniono dziennikowi wydostawać 
się na  m iasto. Ale w d rukarn i tego 
opozycyjnego rządu dziennika znaj 
dowało się zapasowe wyjście, o któ- 
rem wiedzieli tylko w tajem niczeni i

przez to w yjście wynoszono na mia­
sto egzem plarze gazety już w ydru­
kowanej. K ażda sekunda jednak by 
ła  droga, gdyż w każdej chwili mo­
gło nastanie nakrycie te j zabronio­
nej roboty.

R edaktor prawicowego pism a wi 
dząc, że nie da sobie rady  sam ze 
swymi współpracownikam i, wpadł 
na niezw ykły pomysł. Zwrócił się do 
redaktora sąsiedniego lewicowego pi 
sma z prośbą, by mu pomógł w tern 
dziele. P rosił go w imię wolności sło 
wa o poiuoc.

Lewicowy redaktor był w praw­
dziwym kłopocie..

Z jednej strony okazując pomoc, 
pom agałby redakcji i działałby 
przeciw rządowi z drugiej zaś stro 
n y  odm awiając, postąpiłby nie kole 
żeńsko wobec dziennikarza.

Po krótkiej naradzie ze swoją re 
dakcją, zgodził się na prośbę kolegi 
i oto, w spółpracownicy lewicowego 
pisma pomogli kolegom z przeciwne 
go obozu do uratow ania ich zabronić 
nago nakładu.

Proroczy sen studenta
o śm ierci słynnego dz enn-iKcrzd.

Sny, w yobrażające to, có później ny pub licysta  francuski, zapewne 
s ta je  się w tej sam ej postaci, m ogą pisze swoje pam iętn ik i. W szedłem 
być, wobec w yłączenia a p a ra tu  na- do kabiny, ale Londres spojrzał na 
oorai świadomości, tylko wyni- m nie prosząco z tak im  wyrazem  u-szej świadomości, tylko w yni­
kiem fukcjonow ania w tym  stan ie  
szóstego zmysłu.

Znany badacz, uczony, astronom  
parysk i F łam m arion, k tó ry  pozosta 
wił po sobie m. in. obszerną pracę o 
okultyzm ie, posiadał w swoich zbio 
rach ogrom ną karto tekę, obejm ują 
cą zgórą 10.000 opisów snów i w izyj 
sennych, z k tó rych  trzecia  częśc 
sp raw dziła  się i oblekła w szaty 
rzeczywistości.

W  karto tece F lam m ariona  znajdo 
wał się m. in ciekaw y opis snu pew ­
nego s tuden ta  paryskiego.

gen, opowiedziany przez studen­
ta, streszczał się w następu jącej 
w izji: „Zrtalazłem się na okręcie, k rą  
żącym na m orzach południa. Słoń e 
paliło, czufem pragn ien ie  i szukałem  
wody. W  kabinie, k tórej okna były 
zam knięte, spostrzegłem  człowieka 
pochylonego nad p liką papierów , le 
żących na stole. D ojrzałem  tw arz 
jego i obleciał m nie strach . R vsy je 
go w ydały  mi się znajom e. P o m y ­
ślałem : to je s t A lbert L ondres, słyń
BBSSŁ-KJaraSESWISSSH ’SSSSaES=~Ł'

Przy bólach lub zawrotach głowy, 
szumie w uszach, bezsenności, złem sa­
mopoczuciu, pobudzeniu, należy na­
tychmiast zastosować wypróbowany 
przy tych dolegliwościach środek — wo 
de gorzka „Franciszka - Józefa".

u-
czu, że cofnąłem  i zam kpąłem  u  
cho drzw i za sobą. Nagłó na siatki: 
w ybuchła panika, dały  się. słysz-ć 
krzyk i; podniosły się słupy gęste^ 
go dymu. płomienie zaczęły buch ić 
ze w szystkich stron  Zdaw ało mi stę­
żę widzę to wszystko jakgdyby  z 
oddali. Pasażerow ie na sta tk u  tlo 
czyli się tu i tam , biegali ogarnięci 
panicznym  popłochem. — G dzu  
jes t Londres? — krzyknąłem . Od 
strony  łodzi ratunkow ych, przy kto 
rych tłoczyli się ludzie, nie doszła 
mnie żadna odpowiedź.

S tuden t uważał len sen za wy 
tw ór podrażnionej wyobraźni.

W rzeczywistości nie t w- 
znajom ych swoich żadnego dzienni 
karza. N ie znał wcale Londresa, ni 
kogo, czyja tw arz  była -v ;,odcuna 
do°tej, k tó rą  w idział we śnie 1  cc 
najciekaw sze, to, iż data, Którą p-> 
dał, jako datę  snu ów studen t (kto 
ry zm arł w r. 1924) zgadza się w zu 
pełności z da tą  urodzenia Londresa

Sen s tuden ta  oblókł,się  w szaty  
rz e c z y w is to śc i z niesam ow itą ścis.*- 
ścią, gdyż w r. 1932 Londres span 
się żywcem w zam kniętej kabina- 
okrętu  „Georges P h ilip p a rt" , na 
którym  w ybuchł pożar z m ew iado 
mej przyczyny.
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W związku z dyskusją, jaka w y­

w iązała się na lamach prasy w spra 
wie ubezpieczeń społecznych oraz 
artykułem w tej sprawie dra Go­
siewskiego otrzym aliśm y następu­
jąco uwagi:

Kiedy po stuletniej niewoli Pol­
ska zdobyła zpowroteni byt pań­
stwowy i prawo samostanowienia 
o sobie, musiała również przejąć te 
zdobyeze na polu spojeeznem,'które 
sfery pracujące wywalczyły sobie 
w ciągu XIX-go wieku. Odrodzona 
Polska uczyniła to tem chętniej, ile 
że przecież pionierami jej niepod­
ległości byli wjaśnie najwybitniejsi 
działacze społeczni ostatniego dwu­
dziestolecia okresu niewoli.

To też zaraz po zdobyciu nie­
podległości został w Polsce rozbu 
dowauy wielki gmach opieki spo­
łecznej. Wyprzedziliśmy pod tym 
względem niewątpliwie inne kraje, 
stanęliśmy na pierwszein niemal 
miejseu.

Do pracy nad ubezpieczeniami 
społecznemi przystąpiliśmy z całym 
zapałem, nasiąknięci najbardziej 
optymistycznym nastrojem, najlep- 
szem poczuciem sprawiedliwości 
społecznej. Nie zdawaliśmy sobie 
natomiast całkiem sprawy z tego, 
że nowopowstałe państwo polskie 
obejmuje tereny i ludność przez 
wojnę zubożałe, że tworzymy 
wielkie rozległe państwo 
bez żadnego zasobu kapitału, bez 
nadziei na rychłe zebranie tych ka­
pitałów w drodze podatków *i świad 
czeń obywatelskich.

Chętnie zgadzamy się, iż ustawa
0 ubezpieczeniach społecznych, 
zwłaszcza po jej ostatecznein zmo­
dyfikowaniu posihda wysoki poziom
1 teoretycznie jest dziełem dosko­
naleni i skońezonem. Ale los naj­
piękniejszych doktryn bywa często 
kroć pożałowania godny w zetknię­
ciu z rzeczywistością, która jest dla 
uleli gorzką próbą życia.
JAKIEŻ SĄ PRAKTYCZNE RE­
ZULTATY WCIELENIA W ŻY­
CIE TEJ PIE K N E J DOKTRY­

N Y ?
Powiedzmy oarazu, że liczba 

entuzjastów naszego ubezpicezalnie 
twa maleje z ogromną szybkością 
z każdym dniem. Niezadowoleni i 
rozgoryczeni są robotnicy, którzy 
oddawać muszą część z trudem uzy­
skanych zarobków ua rzecz opłat 
ubezpieczeniowych; pracownicy u- 
mysłowi narzekają, że ubezpiecze­
nia społeczne obciążają ich skromne 
uposażenie, nie dając wzamian nic 
łub prawie nic. Pracodawcy skarżą 
się, że ubezpieczenie społeczne po­
drażają kalkulację handlową i zmu 
szają do ograniczenia zatrudnionego 
personelu. Najwytrwalsi pracowni­
cy ca niwie ubezpieczeń społecz- 
uych łamią ręce, gdy różnice mię­
dzy najlepszą myślą i najlepszem 
zamierzeniem a ich wyrazem prak­
tycznym wzrasta do takich rozmia­
rów, że wypacza całkowicie ich 
wartość.

Oio dorobek biurokracji, która 
panuje niepodzielnie w ubezpieczal- 
nictwie spojecznem.

Sięgnijmy po cyfry ubezpiecze­
nia społecznego, które w naszej go­
spodarce narodowej odgrywa tak 
poważną rolę.

Oto samo ubezpieczenie chorobo­
we 5-ciu miljonów ludzi pochłania 
około 200.000.000 złotych, a cało­
kształt ubezpieczeń socjalnych w 
Polsce obejmuje gigantyczne sumy, 
na które naprawdę nie stać ani ro­
botnika czy pracownika umysłowe­
go, ani przemysłowca czy handlow­
ca. Ba, co więcej, utrzymanie tak 
szeroko rozbudowanego aparatu u- 
bezpieczeniowego, zatrudniającego 
około 20.000 ludzi, pochłania kilka­
dziesiąt miljonów złotych rocznie.

W miarę, jak w ostatniem pię­
cioleciu pogłębiał się kryzys gospo 
da/*ozy, coraz sdniej występować

poczynała dysproporcja między tym 
gigantycznie rozbudowanym apara­
tem ubezpieczeń socjalnych a realną 
możliwością zadośćuczynienia wiel­
kim obciążeniom, spowodowanym 
przez konieczność rozlicznych 
świadczeń na rzecz tych ubezpie 
czeń.

KILKASET MILJONÓW ZŁO­
TYCH ROCZNIE ZOSTAJE WY­

CIĄGNIĘTYCH Z DOCHODU 
SPOŁECZNEGO 

i to niewątpliwie wstrzymuje natu­
ralny proces kapitalizacyjny i bon- 
sumcyjuy w kraju słabo uprzemy­
słowionym, ubogim w kapitały, kra­
ju o dużej podaży rąk roboczych. 
Dla polityki społecznej zatem naj- 
ważniejszem zadaniem jest dostar­
czenie pracy wielkiej i w corsiz cięż­
szych warunkach znajdującej się 
rzeszy pracowniczej. A dopiero 
Wiórnem zadaniem jest zapewnie­
nie tej rzeszy różnych innych świad 
czeń, zwłaszcza, jeśli one są niezbyt 
silnie umotywowane. Nikt oczywi­
ście nie występuje przeciw pomocy

w ciężkich wypadkach choroby np, 
— ale luksusowo rozbudowane sa- 
natorja i zakłady, gmachy admini­
stracyjne, cały aparat biurokratycz­
ny itd., wszystko to pochłania ta­
kie sumy, iż opóźnia i hamuje nor­
malny rozwój gospodarstwa naro­
dowego, staje sio często kulą u nogi 
w rozwoju przedsiębiorstw przemy­
słowych, a niepomiernem obciąże­
niem w budżecie pracownika fizycz­
nego i umysłowego.

Przerost potrzebnej, szlachetnej 
niewątpliwie, akcji ubezpieczeń spo 
łecznych jest hamulcem w rozwoju 
gospodarstwa narodowego. Zbyt 
bowiem wiele kosztuje. Olbrzymi 
aparat biurokratyczny, zajęty ubez 
pieczeniami społecznemi, koszty 
przeróżnych wymogów tego całego 
aparatu — to stanowczo przekracza 
miarę realnych możliwości naszego 
społeczeństwa.

I dlatego też coraz silniej szero 
kie warstwy uświadamiają sobie, że 
reforma jest tu gruntownie po­
trzebną.

M.

ROZMAITOŚCI
ILE LUDZI ŻYJE NA ZIEML

Ostatnie obliczenia statystyczne wy 
kazały, że Azja posiada 1 miljard 103 
m iljonów mieszkańców, Europa — 586 
miljonów, Am eryka — 252 m iljony, A f­
ryka — 142 m iljony, A nstralja — 28
miljonów. Razem wiec kulę ziemską 
zamieszkuje przeszło 2 m iljardy lndzi.

Warszawski „Dzień Dobry1* 
zamieścił poniższe, nie pozba­
wione słuszności uwagi:

Rosjanie- nazywali to obrazowo 
K uda w ietier dujet... My mówimy 
lapidarnie: chorągiewka na dachu.. 
Sens jest jeden: tchórzostwo i ka- 
rjerowiczostwo.

Czy dużo jest ludzi, którzy nie 
przyznają szczerze i uczciwie, że 
widzą, że znają w swem otoczeniu 
najbliższem takie właśnie „chorą­
giewki na dachu“, które z łatwością, 
niepostrzeżenie potrafią zmieniać 
swe oblicze „ideowo-polityczne" w 
zależności od tego „kuda wieter 
dujet...“

Nie wielu się takich znajdzie, bo 
i tych „lisów* farbowanych" jest 
wśród nas aż zawiele.

Dobrze jest, jeśli człowiek, który 
z tych czy innych powodów błądził 
w labiryncie zakamarków politycz 
nych lub zagnany byl w ślepą ulicz­
kę ideową — wyprowadzony został 
wreszcie na światło dzienne, gdzie 
ukazaja mu się idea, którą się prze­
jął, w7 którą uwierzy! i której odtąd 
wiernie służy.

To są objawy radosne — i ta 
kich oby najwięcej!

Gdy jednak „zmiany ideowe" za ­
chodzą w ludziach wyłącznie dla

0 „bandytach spod Rogow a1, « dsii 
przemalowawszy szyldzik na tchó­
rzem podszytej a pragnieniem ka- 
rjery zuchwałej skórze mają usta 
pełne frazesów o Legunach, Czynie
1 Idei...

Mało tego! Typy i typki tej ka- 
tegorji w tupecie neofickiej gorli­
wości posuwają się tak daleko, ■ że 
zmyślają (i innym w to wierzyć 
każą!) swe chlubne z lat dawnych 
życiorysy, lub wreszcie lekcje i m o­
rały  praw ią o tem, co przed dzisiej- 
szem audytorjum  nie tak dawno 
temu z pianą na ustach zwalczali.

Nie starczyłoby miejsca nawet 
w roczniku gazety, gdyby się chcia 
!o cytować takie przykłady. “

W ystarczy gdy przytoczymy je ­
den, całkiem świeży, a tak bardzo 
charakterystyczny. Oto gdy na ra ­
tusz stołeczny dotarła wieść o tem, 
że rządy nad W arszawą obejmie 
komisarz rządowy, który kres' po­
łoży panoszeniu się. mafji party j 
nych z praw ej i lewej strony wśród 
pewnej części pracowników powstał 
ropłoch.

Ale panika nie trw ała długo. 
Sięgnięto do głowy po rozum i rzn 
cono hasło: ra tu j się kto może!

S ± i'T yści 7Wyi Wpoo piaszczykiem gorliwego neofity ■ • • •• - J
kryje się szubrawa duszyczka karje 
rowicza — jest źle. I  niema stąd 
powodu do zadowolenia dla nikogo 
— z wyjątkiem osobistej satysfak­
cji „farbowanego lisa".

Bo, zdaniem naszem, lepiej mieć 
wrogów jawnych, niż usłużne „liśy 
farbowane" wśród siebie.

Z wielu powodów. A między in- 
nemi i dlatego również, że zbyt 
dużo ludzi, z dawnego otoczenia 
tych „lisów przefarbowanych" ma... 
dobrą pamięć i wie dobrze, co zna­
czy ta  maskarada.

Czy na poparcie powyższego ma 
my cytować przykłady? Opowiadać 
z nazwiska i imienia, ze szczegóła­
mi i datami o ludziach, którzy 
przed kilku jeszcze la ty  gardłowali

kiejś organizacji, przynależność do 
której daje już z natury  rzeczy 
dobrze widzianą etykietę.

Szyldzik — koloru „ochronne- 
, go".

Gdy jednemu i drugiemu po­
wiodło się, reszta zawoławszy „ła­
wą, ławą, mości panowie!" — po 
śpieszyła w tamtych ślady.

Baczmyż teraz, jak prędko ten 
nowy zastęp „farbowanych lisów1' 
gardłować pocznie o swych dla 
Państw a i Niepodległości zasługach 
i z jakiem namaszczeniem wdziewać 
zacznie zasłużone — a nie dla nich 
przecież szyte — mundury...

*  *  *

Czy to się dzieje tylko w W ar­
szawie? Przykładów podobnym 
możnaby i u nas wyłuskać sporo.

Sprawa onodafkowania placów.
Ministerjum skarbu wydało wyjaś­

nienie w sprawie opodatkowania pla 
pów budowlanych, zajętych na przed 
siebiorstwa handlowo i składy towaro 
we.

Tego rodzaju place budowlane stano 
wią dwa odre,bne przedmioty ze stano

zewiska podatkowego, a mianowicie 
względu na charakter placu oraz ze 
wzlędu na sposób jego użytkowania.

Place takie podlegają zarówno pań­
stwowemu podatkowi od nieruchomo­
ści, jak i państwowemu podatkowi od 
placów budowlanych.

WĄŻ PRZYJACIEL JA K  U  
KIPLINGA.

Jeden z dzienników angielskich da 
nosi o niezwykłym wypadku przyjaźni 
pomiędzy dzieckiem a wężem.

Dziecko to, mały, bo zaledwie sześ­
cioletni Hindusik, imieniem Pirzada, 
oswoiło dużego węża z gatunku nieszko 
dliwycb i trwa w przyjaźni z nim od 

wielu miesięcy.
Rankiem wąż dostaje od chłopca mi 

seczkę z mlekiem, potem wlecze się za 
chłopcem, gdy ten idzie do szkoły w 
Madras. Potem, czeka przed szkołą i to 
warzyszj mu do końca dnia.

Rodzice malca niezadowoleni z takie 
go Intruza w domu, chcieli zwierzę z-a- 
błć, ale chłopiec płaczem wymógł na 
nich, by go nie krzywdzili.

— Jeżeli go zabijecie, zabiję się tak 
że, groził.

Wobec tego, rodzice chłopca wzięli 
się na inny sposób: zm ienili mieszka, 
nie. A le jnź nazajutrz po przeprowadź 
ce, wąż leżał pod drzwiami na słomiaw  
ee, czekając na ehłopea.

Sąaiedzi mdziców malca twierdzą, 
że posiada en na (z-nt s. cze—ólny znak 
podobny do znaków Jakie mają na c.a> 
le węże.

Czy hiatorja ta, wzięta z życia, nie 
jest jakgdyby zaczerpnięta z opowfa 
ści Kiplinga?

SAMOLOT BEZ PILOTA.
Amerykański lotnik — konstruktor 

Beeson skonstruował samolot ,utrzyma 
jąey się w powietrzu i manewrujący 
bez pilota, jedynie przy pomocy spe­
cjalnego mechanizmu, uruchamianego 

falam i radjowemi.
W kołach lotniczych przypisują k«i 

strukcji ,.robota‘‘ lotniczego wielkie 
znaczenie.

Samolot nowej konstrukcji przezna­
czony jest również dla lotów długody­
stansowych.

Zaopatrzony on jest w specjalny 
przyrząd dła utrzymania równowagi I 
zabezpieczający aparat przed bezwład 
nein runięciem w dół.

r a c a j o ^ e
NASI PRZYSZLI OBYW ATELE

Dziś, o godz. 18 wizytator, p. Stefan 
Daneewiez podejmie w swej prelekcji 
zasadnicze zagadnienie w dziedzinie 
wychowania młodzieży, a mianowicie— 
środowisko, w jakim się obracają nasi 
przyszli oby watele, skąd czerpią prze 

konania i zasady, kierujące niemi w 
ich późniejszem życiu. Poważną i nie­
zastąpioną rolę ma tutaj do spełnienia 
— szkoła powszechne prostująca i wy­
gładzająca wszelkie krzywizny w wy 
chowaniu młodzieży. Na tle tych dw» 
problematów rozwinięta będzie powyi 
sza prelekcja.

LOPEK— I KROPKA!
Niezastąpiony i zawsze niczau- a „ 

w swym humorze i dowcipie I-"z - 
mierz Krukowski zapowiedział swoją 
w izytę przed mikrofonem na piątek 
godz. 16.55. W repertuarze kilka plot* 
nek z dawniejszego repertuaru i ki i U 
nowych niespodzianek.

HURT. DETAL.
Smigusówki, perfumy 

i wody kw iatow e
po cenach  najn iższych  poleca

S. MONETA
SKŁAD APTECZNY 

D ą b r o w a  G ó r n i c z a
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Wybory do izb rzemieślniczych.
W najbliższych dniach rozpisa 

ne zostaną wybory do izb rzemieślni 
czych. Mjody samorząd rzemieślni­
czy znajduje się w Polsce w sta- 
djurn organizacji. Istniejąca od nie­
dawna rada izb rzemieślniczych nie 
odpowiedziała swemu zadaniu. Z 
tych względów minister jtim prze 
myslu i handlu, jako wjadza nad­
zorcza, zmuszone było radę rozwią­
zać i powołać do życia związek izb 
rzemieślniczych.

Rozwiązane zostały też rady izb 
rzemieślniczych. Wybory, które od­
będą się niebawem, wprowadzić ma 
ją od władz samorządu rzemieślni­
czego nowych ludzi. Rzemiosło pol­
skie staje więc do bardzo ważnej 
dla przyszłego swego rozwoju czyn­
ności wyborów tych, którzyby umie­
li w pracy swej łączyć interes rze­
miosła z ogólnokrajowym interesem 
gospodarczym.

To już wskazuje na konieczność 
przeprowadzenia wyborów pod ką­
tem wyłącznie gospodarczym, po<l- 
kątem zapewnienia rzemiosłu pol­
skiemu jaknajiepszego rozwoju.

Nowi radcowie, nowe władze izb 
rzemieślniczych ułatwione będą 
mieli zadanie, gdyż aparat izb rze­
mieślniczych został zreorganizowa­
ny i dostosowany do potrzeb i obce 
nych warunków.

Rzemiosło jest bardzo ważną ga­
łęzią w całokształcie życia gospodar 
czego Polski. Niestety, dotychczas 
gałęzią niezorganizowaną. Dopiero 
od niedawna rzemieślnicy zrozumie­
li p o trz ^ ą  żjednOĆaenia swych sił 
i konieczność utworzenia na moc­
nych podstawach, silnej i jednolitej 
organizacji, któraby zapewniła tej 
gałęzi gospodarczej odpowiednie 
znaczenie w organizmie gospodar­
czym kraju.

Na warsztatach rzemieślniczych 
oparty powinien być w Polsce do­
brobyt sfer drobnomieszczańskich, 
które stanowią jądro miast. W kra­
ju mafo uprzemysłowionym, jak 
Polska, rola rzemiosła powinna być 
bardzo duża i rękodzieło polskie nie 
tylko powinno wyrabiać przedmioty 
dla wewnętrzenego użytku, ale przy 
odpowiedniej organizacji może zby 
wać je zagranicą, zwłaszcza, że po­
ziom wytwórczości rzemieślniczej 
w Polsce stoi na wysokim poziomie 
i jakością, a nawet i ceną wobec m 
skich potrzeb życiowych czeladzi

rzemieślniczej śmiało konkurować 
może na zagranicznych rynkach zby­
tu z wyrobami rękodzielnemi tam­
te jszemi.

Ten dobrobyt rzemiosła polskie­
go zależny jest od rzemieślników, 
którzy w najbliższym czasie staną

przy urnach wyborczych i wysyłać 
będą swych delegatów do władz sa­
morządu rzemieślniczego.

Od składu personalnego tych 
władz w dużej mierze zależeć będzie 
tempo rozwoju tej polskiej gałęzi 
gospodarczej.

Marzec

Piątek

Dz;ś: Henryki, Herberta 
Jutro Gertrudy panny 
Wschód słońca: 5.35 
Zachód słońca: 17.30

Samobójstwo 75-ietmeyo starca
w S o s n o w c u

Skoczył z 2-go piętra na bruk i poniósł śsnier£.
Mieszkańcy ulicy Targowej w 

Sosnowcu poruszeni zostali do głębi 
wstrząsaiącem samobójstwem 75-łet 
nieg0 starca Arano Gugiehi, miesz­
kańca Sosnowca (Sienkiewicza 12).

Uhegdaj w godzinach popoludnio 
wych Gugiel przyszedł do domu nr, 
18 przy ul. Targowej. Czy miał 
tam jaki interes — niewiadomo. 
Dość na tem, że znalazłszy się na 
trzeciem piętrze, otworzył okno w 
klatce schodowej i skoczył w prze 
paść.

Wezwano na miejsce karetkę po 
gotowia, lekarz udzielił ciężko ran 
nemu pierwszej pomocy, poczem 
odwieziono go do szpitala, gdzie 
nieodzyskawszy przytomności — 
zmarł.

Co było powodem rozpaczliwe­
go kroku — niewiadomo.

Samobójstwo starca wywołało 
wśród społeczeństwa żydowskiego 
w Sosnowcu niezwykle przygnęb'a. 
jące wrażenie.

Po tragicznym wypadku w Będzinie
Kto ponosi winą za obsrw anfe  s ie  balkonu

£v
Tragiczny wypadek zawal 

się balkonu .; domu Wineru, w 
dżinie, (ul. Potockiego 3) o którym 
wczoraj obszernie podaliśmy, po­
ciągnął za sobą szereg ofiar w lu­
dziach. W trzy godziny po wypad­
ku zm arła w szpitalu nie odzyskaw 
szy przytomności Chana Swieiarz, 
służącą właściciela domu.

.Marja Słusznśakowa, żona ro­
botnika zam. przy ul. Okrzei (51 w 
Będzinie przebywa w szpitalu św. 
Barbary w Dąbrowie. Doznała ona 
wstrząsu mózgu i złamania kręgo­
słupa. Stan jej jest beznadziejny.

Nasiennie mała nadzieja jest u- 
trzym ania przy życiu Anny Win- 
eiarzowei, żony m urarza, zam.. P o­
tockiego % w Będzinie. Spadając z

bab ati uderzyła głową e żelazną 
balustradę, znajdującego się o pię 
tro  niżej balkonu.

Cięższego obrażenia głowy i 
lekkiego wstrząsu mózgu doznała 
33-Ietnia Stanisława Grońska, 
żona robotnika, zam. na Saturnie.

Pozatem lżejsze rany odniosły: 
7-Ietnia B ajla Kam iner, Icek Kami 
ner, H5-letni Eug, Frydler, 28-Ietnia 
M arja 'F ry d le r, 67-letni Szlama 
Glajm et i 23-letnia E stera  Tepelska 
wszyscy zamieszkali w domu W ine 
ra.

K om isja budowlano - policyjna 
prowadzi szczegółowe dochodzenia, 
celem stwierdzenia, kto ponosi w i­
nę za tragiczny wypadek.

Co właściciele domów w Zagłębiu Dąbrowskiem 
uczynili dla redukcji czynszów.

WAR&ZAWA.
Piątek, 16 marca.

7.U0. Sygnał czasu. 7.05. Gitnuaslyba 
7.20 P ly .y . 7.35. Dz. poranny 8 00 Pro­
gram ua dz. bież. 11.40. Codz. Przegl. 
Prasy. Polsk. 11.58- Sygnał -za.su 12.03 
P łyty . 12.30. Kom. meteor. 12.55. Dz. po 
łudn. 1 5 3 . Wiad o eksporcie polsk. 15.40 
Reportaż muz. ze Lwowa. 16 40. Przegl. 
wydawnictw. 16.55. Muzyka lekka. 17.50. 
Nowiny roln. 18.00. Odczyt p. t. Środo­
wisko i jego rola w progr. szkól pow­
szechnych. 18.20. Recital śpiew. 18.40. 
P łyty . 19.00. Program na d . uast. 19.05 
Rozmaitości. 19.20. Dokąd jechać w świę 
to? 19.25. Feljeton aktualny. 19.40. Kom. 
sport. 19.43. Kom. śnieg. 19.47. Dz. wieez.
20.00. Myśli wybrane. 20.02. Pogad. mu 
zyezna z Krak. 20.15. Koncert symf. z 
Filh. Warsz. 22.40. Muzyka tan. 23.00. 
Kom. meteor, i kom. polic. 28.05. Muzy 
ka tan.

W ARSZAW A
Sobota, 17 marca.

7.00. Svgnal czasu. 7.05. Gimnastyka. 
7.20. Płyty. 7.35. Dz. por. 7 40 Płyty. 
7.52. Chwilka gospod. domowego. U 40. 
Codz. Przegl Prasy Polsk '1 50. Życie 
art. stolicy. 11.57. Sygnał czasu. 12.05. 
Koncert ork. 12.30. Kom. meteor. 12.55. 
Dz. połun. 15.25. Wiad. o eksporcie tk>1 
skim. 15-30. Kom. gospod. 15.40. Skrzyń 
!?a strzelck a . 15.55. Chwilka lotn. 16 00. 
And. di., che -ych. 71.40. Francuski. 16 55 
Tr. z W ilna. 171:0. Przegl. roln. 18.00. Re 
porta-ż. 18.20. Trio fortep. 18.00. Program  
na dz. u a s t  19.05. Rozmaitości. 19.25. 
Recytacje poezyj 19.40. Kom. sport. 
19.47. Dz. wieez. JO Myśli wybrane. 
20.02. Aud. sport Polskiego Radja. 
20.30. Recital śpiew. 21.00. Skrzynka po 
cztowa. 21.20. Koncert Chopinowski.
22.00. Odczyt ze Lwowa. 22.10. Muzyka 
tan. 23.00. Kom. meteor., i kom. polic.
23.05. Kukułka wileńska.

KATOWICE.
Piątek, 16 marca.

7.00. Aud. por. 11,35. Program na dz. 
bież. 11.40. Codz. Przegl. Pras. Polsk. 
11.50. Wiad. bież. 11.57. Sygnał czasu
12.05. P łyty . 12.30. Kom meteor. 12.55. 
Dz. połudu. 15.20. Giełda zbożowa. 15-25. 
Kom. z Warsz. 15.40. Reportaż muz. ze 
Lwowa. 16.40. Tr. z War3z. 17.50. Z życia 
Zw. Mł. Polsk. 17.55. Kronika harcer­
ska. 18.00. Tr. z Warsz. 19.00. Program  
na dz. nast. 19.05. Rozmaitości. 19.10, 
Baśń zimowa. 19.25. Tr. z Warsz. 19.43. 
Kom. śnieg. 19.47. Tr. z Warsz. 2002. Po 
gadanka muz. z Krakowra. 20.15. Tr. z 
Warsz. 23.00. Skrzynka poczt, w jęz 
francuskim.

PLENARNE ZEBRANIE IZBY 
PRZEM. - HANDLOWEJ W SO 

SNQWCU.
W środę, dnia 21 marca o godz, 

6 wieczorem w lokalu izby w So­
snowcu przy ul. 3-go m aja 2‘2a, od 
będzie się plenarne zebranie izby 
przem. handlowej, z następującym  
porządkiem:

1) Zaprzysiężenie rzeczoznawców 
i biegłych izby.

2) Przyjęcie protokuju z oetat- 
niegu plenarnego zebrania izby.

3) Sprawozdanie prezesa izby o 
stanie gospodarczym okręgu izby,

4) Sprawozdanie z działalności 
by za czas od 11 października 1933 
izby do 10 marca 1934.

5) Sprawozdanie komisji rewi­
zyjnej z kontroli księgowości i ka 
sowości oraz w spraw ie zamknięcia 
rachunków, dochodów i rozchodów 
izby za rok 1933.

6) Prelim inarz dodatkowy bu­
dżetu izby na rok 1934.

7) Spraw a oddłużenia w rolnic 
twie.

8) Postulaty handlu.
9) Rozpatrywanie ewentualnych 

wniosków, zgłoszonych na plenar 
ne zebranie, stosownie do i o m ó ­
wień 9 regulaminu obrad plenar 
nych zebrań.

Na posiedzeniu poufnem:
10) Wybór członków komisji re 

w izyjnej izby na rok 1934.
11) W ybór członków sądu polu 

bownego izby na rok 1934.

Związek właścicieli domów i pła 
ców sn. Sosnowca komunikuje nam 
co następuje, w związku z naszą 
notatką o uchwałach związku wła- 
śeieieii nieruchomości w Warszawie:

W kw estji generalnej obniżki 
komornego nie chcieliśmy i nie m o­
gliśmy do tej pory zabierać głosu, 
gdyż czekamy w tej mierze posta­
nowień i decyzji rządu, jako do te­
go jedynie uprawnionego, a  to tem- 
bardziej, że tylko w drodze ustawy 
przeprowadzona redukcja komorne­
go spowodować może generalną ob­
niżkę podatku od nieruchomości i 
dalszych w związku pozostających 
świadczeń podatkowych właścicieli 
domów. Niemniej zainteresowani 
treścią artykułu, umieszczonego w 
„Expresie Zagłębia” wyjaśniam y, 
że w ła śc ic ie le  domów m. Sosnowca, 
— chociaż żadna w tym kierunku 
uchwala nie istnieje, od dłuższego 
czasu stosują indywidualne zniżki 
komornego.

Z przykrością jednak stwierdzać 
musimy, że lokatorzy i po dokona

nej redukcji komornego, nadal ko­
mornego w zniżonej wysokości nie 
płacą. Również i lokatorzy ze swej 
strony jednostronnie zniżają ko­
morne, ż czem właściciele z koniecz­
ności się zgadzają.

Tego rodzaju postępowanie wła­
ścicieli domów świadczy o ich libe- 
ralnem stanowisku wobec lokato­
rów, jeśli się zważy, że urzędy skar 
bowe zniżek komornego nie p rzy j­
mują do wiadomości pray wymia­
rach podatkowych, a nawet nie 
uwzględniają wypadków, gdy ko­
morne wogóle nie jest płacone lub 
mieszkanie jest nie zajęte, wobec 
czego przy zniżonych dochodach, 
obciążenia podatkowe są te same, 
co poprzednio.

Bylibyśmy bardzo wdzięczni ini­
cjatorom stosowania indywidual­
nych zniżek komornego, by zechcieli 
wywrzeć wpływ na tych lokatorów, 
którzy już indvwidunlne zniżki 
otrzymali, by zniżone komorne re­
gularnie i w całości płacili.

1 Kielc

Akademie Z2Z ku czci marsz, Piłsudskiego

(k) III zjasd przysuszaaow. Na po 
siedzeniu prezydjum zarządu koła ab­
solwentów średniej szkoły spółdziel­
czej w Przysusze i Kozienicach, jakie 
odbyło się w dniu 18 lutego rb. w War 
szawie, zapadła uchwała o zwołaniu 
I ii-g o  zjazdu koleżeńskiego.

Zjazd odbędzie się w dniach 20 i 21 
m aja rb. w Kielcach, w lokalu zakła­
dów wytwórczych związku spółdzielni 
spożywców Rz. P.

Zgłoszenia przyjmuje i  informacji 
udziola przewodniczący zarządu koła 
p. Marjan Niczman, Kraków, pl. Szcze 
pański 6, zw. spółdzielni spożywców  
Rz. P.

(k) Ujęcie złodziei. Komouiewska 
Franciszka, zam. w Pińczowie — zamel 
dowala, że w mieszkaniu Makowskiego 
Stanisława przy ul. N iepodległości nr. 
29 w Kielcach, skradziono jej z zam­
kniętej walizki 50 zł. Ustalono, że kra­
dzieży tej dokonali: Makowski Stani­
sław i Chrabąszcz Stanisław , oraz ich 
pomocnicy Stawiarski Jan, Chrabąszcz 
Józef i Grabowski Stanisław , których 
zatrzymano.

W myśl uchwały rady okręgowej 
ZZZ. urządza szereg akademij robotni 
czych ku czci marszałka Piłsudskiego, 
a mianowicie w Sosnowcu, w Zawier­
ciu. w ('zeładzi i w Porębie.

W Sosnowcu odbędzie się akademja 
w nied/.ielę o godzinie 11 rano w sali ki 
na „Palace‘‘. Na program uroo^stośoi 
złożą się; zagajenie akademji przez 
wiceprezesa związku metalowców p. 
W alentego Gawęckiego, przemówienie

przedstawiciela ZZZ., przemówienie
dyr. F. P. posła Zb. Madeyskiego,
śpiew p. Tad. Bawła, ucznia szkoły mu 
zycznej im. Moniuszki w Sosnowcu, de 
klamacje a r t  teatru miejsc, p Edwar 
da Dąbrowskiego, chór związku prac. 
przemysł i handl. pod batutą p. prof. 
A. Cichonia, orkiestra. W i'ozorem  
tegoż dnia o godz. 20 odbędzie się zaba 
wa dla członków ZZZ. w lokalu „Kuź 
nicy‘‘ przy ul. W arszawskiej 22.

S w ę d z e n ie  ciała oraz w sze lk ieg o  
odzaju  w yrzu ty  skórne u su w a

K R E M
z kogutkiem

est  to id ea ln y  n ie sz k o d l iw y  k o ­
sm etyk, u su w a ią cy  w a d y  n a sk ó r ­
ka tak u dorosłych, jak i u dzieci

R. M Spr.W ew n. Nr. 3<ł54



Z Zagłębia
T  E a  T U M I E J S K I  

W SOSNOW CU
P ią tek , dn ia  16 bm. o godz. 20 m. 15 

„TEN STARY W A RJA T*.
Sobota, dn ia  17 bin. o godz. 16 m. 30 

specjalne prpzedstaw icnie d la  miodzie 
ży .R ew izor z P ete rsbu rga".

Sobota, dn ia  17 bm. o godz 20 m. 15 
„TEN STARY W A RJA T*.

Z życia związku rezerwistów
Zagiędia DąorourSKiego.

PROGRAM  OBCHODU IM IE N IN
MARSZ. PIŁ SU D SK IE G O  W DĄ­

BRO W IE.
P ro g ram  obchodu im ienin  marsz. 

P iłsudskiego w D ąbrow ie usta lony  zo 
s ta l następująco:

W  niedzielę o godz. 12 w południe w 
sali kino „B ajka" — uroczysta akade- 
rnja na  k tó re j w ygłosi przem ów ienie po 
sol M adeyski. W części koncertow ej po 
p isyw ać się będzie chór i o rk iestra  tow. 
pracow ników  kop. „Paryż". N ier od­
sprzedane b ilety  nabyw ać można przy 
wejściu.

W  tym  sam ym  dn iu  o godz. 18 zbiór 
ka w szystkich a rgan izacy j ze sztanda­
ram i na dziedzińcu szkoły powszechnej 
nr. 7.

W  poniedziałek o godz. 9-ej uroczy­
sto nabożeństwo w kościele p a ra f ia l­
nym , na k tóre  kom itet zaprasza wszy­
stk ie  organ, ze sz tandaram i. Po n a ­
bożeństwie pochód pod pom nik Legio­
n isty , gdzie odbędzie ślubow anie m ło­
dzieży szkół średnich. O godz. 11 m in. 30 
poranek w sa li kino „Kometa**, pod h a ­
słem „Młodzież — młodzieży bezrobot­
nej** — w stęp wolny. O godz. 17-ej w sa 
li kino „Kometa** uroczysty  wieczór u- 
rządzony przez młodzież szkół średnich

Jednocześnie proszeni jesteśm y o za 
kom unikow anie iż w zw iązku z obcho­
dem im ienin m arsz. P iłsudskiego m iej 
scowc koło BBW R. urządza w niedzie 
!ę o godz. 20 w salach resu rsy  wieczor­
nicę. P ro g ram  wieczornicy, poza czę­
ścią okolicznościową przew iduje część 
koncertow ą, w k tó re j łaskaw ie przyrze 
kii swój udział pp.: K iepura-O siecka, 
prof. Bończa, Szynkowicz, Rom anowicz

— A kadem ja w M ilowicach. Z r a ­
m ienia miejscowego kom ite tu  obyw a­
telskiego, koło byłych wychowanków 
szkoły n r. 14 w M ilowicach w łasuem i 
siłam i urządza dn. 18 bm. o godz. 15.30 
w sa li klubu przy kop. „Milowice** uro 
czystą akadem ję z okazji im ienin 
m arsz. P iłsudskiego.

N a p rog ram  akadem ji złoży się o- 
kolioznościowe przem ówienie, re fe ra t 
o m arsz. P iłsudskim , m clodeklam acja, 
żyw y obraz „W odzowi w Hołdzie**, po 
p isy  chóru, o ra z  dw ie jednoaktów ki. 
Podczas przerw  p rzyg ryw ać  będzie or 
k iestra  m andolinistów .

— BBW R. koło dzielnicowe Dębowa 
— G óra wzywa sw eh członków i sym pa 
tyków  do licznego wzięcia udziału  w u- 
roczystościaoh im ieninow ych m arsz. 
P iłsudskiego  w dn. 18 bm. zbiórka 
przed lokalem  dzielnicowym , Dębowa 
28 o godzinie 17.

— R e jes trac ja  podoficerów rezerw y. 
K ierow nictw o tym czasow ego zarządu 
zw. podoficerów  w Sosnowcu podaje do 
ogólnej wiadomości zainteresow anym , 
że dodatkow a re je s tra c ja  członków odby 
waó się będzie d n ia  16 i 21 bm., w go 
dżinach od 18-30 do 20 w lokalu  „Kuźni 
cy“ W arszaw ska 22.

— Z ebranie pracow ników  p iek ar­
skich. J u tro , dn. 17 bm. o godz. 4 popoł. 
w lokalu  zjednoczenia zawodowego poi 
skiego w Sosnowcu - Pogoni przy ulicy 
M arjack iej 1, odbędzie się ogólne zebra 
nie pracow ników  piekarsk ich , zw oła­
ne przez związek p iekarzy  zjedn. zawód, 
w Sosnowcu, n a  k tórem  zreferow any 
zostanie p ro jek t um owy zbiorowej w 
p iekarn ic tw ie , w niesiony przed k ilku  
dniam i do in sp ek to ra tu  p racy  w So­
snowcu.

Wieczorek taneczny w domu la 
dowym. Sekcja rozryw kow a dom u Judo 
wego w Sosnowcu, urządza w dniu 18 
bm. tj. w w ig ilję  św. Józefa  (niedziela), 
wieczorek taneczny d la  członków i 
wprow adzonych gości. Początek w ie­
czorku o godz. 7 wieczorem. W ejście 
tylko za zaproszen iam i

D nia 11 bm. odbyło się zebranie or­
ganizacyjne zw iązku rezerw istów  w 
Zagórzu. P rzew odniczył p. R  Lachur 
w ojt gm iny Zagórze, k tóry  zagaił ze­
b ran ie  i odczytał s ta tu t. N astępnie 
kpt. T. S tyka , kom endant powiatowy 
w ygłosił re fe ra t o colach związku. Po 
złożeniu d ek laracy j przez nowowstępu- 
jąeych członków, przystąpiono do wy­
boru zarządu. W ybrani zostali pp.: pre 
zes — J .  W ejtko, wiceprezesi — WL 
K ocik i F r . Fabuś, sek re ta rz  — T. J a ­
siński, sk arb n ik  — T. W asilew ski, ref. 
wych. obyw. — K. W yczesany, ref. op. 
spoŁ — WL Zieliński. K om isja  rew i 

zy jna pp.: przewodniczący — R. G ory­
la, członkowie — R. Dobrzelewski i St. 
B łasik , zastępcy — J a n  D em biński i St. 
Im ielski.

Zarząd now opowstałego koła zawia 
d ain ia  członków, że w dn iu  17 bm. o g. 
18 odbędzie się  zebranie in form acyjne 
koła w sa li urzędu gm iny. Obecność 
w szystkich członków konieczna.

*  *  *

Tegoż dnia  odbyło się organizacyjne 
zebranie związku rezerw istów  dzieln i­
cy S ta ry  — Sosnowiec i H u ta  „Milowi 
ce*‘. P rzedstaw iciel pow. zarządu z wiąz 
ku rezerw istów  p. F ranciszek  H am an- 
kiewicz w swoim przem ów ieniu w yka­
zał potrzebę tw oraonia organizacji by­
łych w ojskow ych i rezerw istów . Po od 
czy tan iu  s ta tu tu  w ybrany  został za­
rząd w osobach pp.: prezes — S. Gorzu 
la, wiceprezes Sylw . M usiał, sek re tarz  
— J . Nowakowski, sk arb n ik  — B rudnic 
ki, ref. wych. obyw. — S. Giers*, ref. 
sam opoin — J . Polczyk; kom isja rewi 
zy jna  pp.: A. Czakan, Bruecwicz, U r­
gacz; zastępcy pp.: D ąbrow ski i W al­
czyk.

#  ♦  •

W  zw iązku z obchodom im ienin 
m arszałka  P iłsudskiego  wzywa się 
członków do wzięcia udziału  w zbiórce 
w niedzielę o godzinie 16 w lokalu 
„Kuźnicy** H u ta  K atarzyna .

Pod przew odnictw em  p. J .  Czapli od 
było się doroczne w alno zebranie człon 
ków dom u ludowego na S atu rn ie . Dom 
ludow y je s t jedną z na js ta rszy ch  orga 
nizacyj k u ltu ra ln o  - ośw iatow ych na 
toronie Czeladzi i posiada bogatą prze 
szłość za sobą. Dziś o rgan izacja  ta  l i ­
czy 125 członków, posiada najbogatszą 
b ib ljotekę, liczącą 2.496 dzieł i rozpo­
rządza dobrze zorganizow aną czytelnią. 
P onad to  członkowie k a rzy sta ją  z n a j­
rozm aitszych g ie r i rozryw ek. Pom yśl 
n ie rozw ija ją  się rów nież prace na polu 
odozytowem.

O statn io , spowodu znacznego zubożę 
n ia  ludności robotniczej daje się zauwa 
żyć spadek wpływów kasowych, które 
w roku sprawozdawczym  w ynosiły 912 
zł. Zm niejszanie dochodów kasowych 
nie pozostaw ało bez w pływ u na  ogra  
niczenie zakupu książek do bibljoteki. 
Z arząd bib ljo tekę pow iększył o 130 
dzieł, w artości 400 zł.

Na w niosek p. Pieczyńskiego powzię

to uchwałę, na mocy k tó re j bozrobotni 
z kol. S a tu rn  będą m ogli korzystać z 
lokalu  i czytelni dom u ludowego bez­
płatn ie.

P rz y  dom u ludow ym  istu io je  koło 
młodzieży, liczące 36 członków. Głow­
nem  zadaniem  kota młodzieży jest sa­
m okształcenie się przez w ygłaszanie 
odczytów i referatów . Nowy zarząd do 
m u ludowego przedstaw ia się następu­
jąco pi>.: V/!. K ow alski — prezes, W. 
M iedziński — skarbnik , P. W asiński — 
sek re ta iz , St. B re tn e r — bibljo tekarz, 
S. K aw ałow ski — gospodarz, R. Pn- 
dlik, J .  Pudlik , R> M ysłek, A Pęczek, 
J .  Z arych ta , W. M aciejezyk — członko­
wie zarządu. Zastępcy pp.: S. K azanec 
ki, W. Grzyb, W. Ciuk.

Kom. rew izy jn a  pp.: B. Jankow ski, 
P. P ieczyński i S t  W ierzba.

Prezesem  kola młodzieży obrano p. 
St. B re tnera , wiceprezesom p. W. Diu­
ka, sekretarzem  p. S. Istcbską sk rabn i 
kiem  p. Z. G rom ską i Kozaka.

Sprężynowy nóż narzędziem zbrodni
Echa potwornego morderstwa 

w pow. olkuskim.
W sądzie okręgowym w Sosnow 

cu zakończył się wczoraj proces w 
spraw ie bestjalskiego zamordowa­
nia sołtysa wsi Czubrowice w pow. 
olkuskim Mateusza Izdebskiego 
i jego szw agra Kazimierza Mosura 
pracz znanego na terenie olkuskim 
opryszka 84-letniego Jana Rodła-

Potw orna zbrodnia rozegrała 
się 16 sierpnia ub. r. w Czubrowi- 
cach w zagrodzie niejakiej Józefy 
Moń, k tóra prowadziła nielegalny 
wyszynk wódki.

Dnia tego Moniowa gościła szer 
sze grono znajomych, wśród któ­
rych znajdował się sołtys wsi, Iz ­
debski, szwagier jego Mosur i Ro­
deł. Redel, znany we wsi nicpoń i 
złodziej nie cieszył się zaufaniem 
gospodarzy, zwłaszcza zaś sołtysa, 
który miał z nim we wsi wiele kło 
potu i niejednokrotnie musiał go 
karcić. T ra f chciał, że tego wieczo­
ra  sołtys Izdebski spotka? Redlą w 
okolicy swego domu i sadzać, że Re 
del nlanuje kradzież, obił go wraz 
z Mosurem.

To też Redel, znalazłszy się w 
ich towarzystwie, czekał tylko o- 
kazji, by się zemścić. Okazja nada 
rzyła się wkrótce.

Kiedy Mosur wyszedł z izby, 
Redel, ścisnąwszy w kieszeni sprę 
żynowy nóż, podąży! za nim. Po 
ehwili dał się słyszeć przeraźliwy 
krzvk Mosura.

Rkoro pozostali w izbie wyb:e 
gli na podwórze, oczom ich przed-

•i ta wij się potworny widok. Pod 
płotem w kałuży krwi łeżał z przerż 
niętem gardłem Mosur, obok niego 
zaś stał z ociekającym krwią no­
żem Redel.

Teraz przyszła kolej na sołtysa. 
Zbrodniarz jednym susem znalaz} 
się przy Izdebskim i schwyciwszy 
go za wjosy, utopił mu nóż w gar­
dle.. Izdebski runął na ziemię mar­
twy.

Po dokonaniu strasznej zbrodni, 
Redel ukryw ał się kilka dni i uję­
ty  został na rynku w Olkuszu.

Mosur przewieziony w między­
czasie do szpitala św. Łazarza w 
Krakowie, zmarł po miesiącu mę­
czarni.

Na rozprawie morderca tłum a­
czył się tern, że bronij się przed soł 
tysem Izdebskim i Mosurem, któ­
rzy jakoby chcieli wciągnąć go do 
mieszkania Moniowej i tam go za­
strzelić.

Sąd uznał Redlą winnym doko 
nania obydwóch zbrodni w stanie 
afektu i skazał go na 12 łat wię­
zienia.

Redel, mimo łagodnego wymia­
ru  kary, apeluje.

ŚMIERĆ POD POCIĄGIEM.
Wczoraj rano na praejeździe ko 

lejowym w Strzemieszycach Wiel­
kich wpadła pod koła pociągu 50-tę 
tn ia Józefa Nędza, mieszkanka 
Strzemieszyc Małych Koła pocią­
gu obcięły Nędzy g ło w ę  i p o sz a rp  ( 
ły ręce. Śmierć nastąpiła na m iej­
scu.

Pożyteczna działalność domu ludowego
na Saturnie.

P O K O S T
szyhkoschnacy, farby, lakiery i 
oendz.e poleca po cenai-h najniż- 
S'^nh Skład Aotcozny
B ta— a m  M O N E T A
Daltrnwa Gńrn ul Sobieskiego 2'1

M IASTO CZELADŹ W YDZIERŻAW I 
ŁO B U D Y N K I SZK O LN E OD KOP.

„CZELADŹ* NA PIA SK A C H .

N a cnegdajszem  posiedzeniu rady 
przybocznej ro zpa tryw ana  była spra 
wa p rzejęcia przez m iasto  dzierżawy bu 
dynków szkolnych od kop. „Czeladź** na 
kol. P iaski.

P rzy jęcie przez m iasto  obowiązku u 
trzym ania  strony  gospodarczej ma ści 
sły związek z upaństw ow ieniem  porso 
nelu nauczycielskiego szkól na P ia ­
skach. Dotychczas szkoły te utrzym y 
wane były kosztem kop. „Czeladź**.

M iasto zobowiązuje się utrzym ać 
budynki szkolne, obsługę i dopłacać bę 
dzio dodatek m ieszkaniow y nauczy­
cielstw u.

P odpisanie umowy dzierżaw nej za 
trzy  budynki na bardzo dogodnych
w arunkach dla m iasta  nastąp i 1
k w ie tn ia

— OMP. na Dębowej Górze. W 
zw iązku z im ieninam i m arsz P iłsud­
skiego, OMP. na Dębowej Górze urzą­
dza w poniedziałek, dn. 19 bm w sali 
BBW R. na Dębowej Górze o godz. 16 
akadem ję, połączoną ze skeczem legjo 
nowym.

W  niedzielę, dn. 18 bm. o godz. 16 
zbiórka członków w lokalu BBW R., 
celem wzięcia udziału  w uroczysto­
ściach im ieninow ych m arsz. P iłsu d ­
skiego.

— P ro g ram  obchodu im ienin marsz. 
P iłsudskiego w Grodźcu. D nia 18 bm. 
o godz. 10.30 nabożeństwo, puczem prze 
m arsz uo p ły ty  N ieznanego żołnierza, 
gdzie wygłoszone będzie okołicznościo 
we przem ówienie. W godzinach popo­
łudniow ych w różnych punktach 
n — Irnucert o rk iestry . O godz. 6 
wiecz. w klubie akadem ja z bogato uroz 
m aiconym  program om . Od ran a  do g. 
2-ej popoł. zbiórka u liczn a

— T u rn ie j szachowy o m istrzostw o 
Czeladzi Związek harcerski w dniach 
od 27 — 31 bm. w lokalu un iw ersy tetu  
powszechnego przy ul. Parkow ej 1 orga  
nizuje drużynow y tu rn ie j szachowy o 
m istrzostw o m. Czeladzi na rok 1934.

W  tu rn ie ju  biorą udział o rganiza­
cje z Czeladzi, Piaskóy/ i S atu rna .

P rzy  zgłaszaniu d rużyny  w składzie 
: i 2 zastępców należy podać spis g ra ­
czy kolejno w edług ieh poziomu gry  na 
ręce p. A. Trząskiogo Czeladź. Żabia 12 
do 25 bm.

— Z ebranie  ochotniczej s traży  og­
niow ej w Sosnowcu. Zarząd ochotni­
czej s traży  ogniow ej w Sosnowcu, 
przypom ina w szystkim  członkom, iż 
w ni-nlzielę, dnia 25 bm. w sali banku 
rzem ieślniczego (ul. O rla nr. 18) o godz.
2 w pierwszym  a o 3-ciej w Il-im  te r­
m inie, odbędzie się walne zebranie 
członków ochotniczej s traży  z następu 
jąoym  porządkiem  dziennym : odczyta­
nie p ro tokułu  z osta tn iego  walnego ze 
b ran ia  uzupełn iający  w ybór człon­
ków zarządu  ich zastępców gospodarza, 
przyjęcie nowego s ta tu tu , p lan  dzia­
łalności na rok 1934 oraz u sta len ie  pro 
lim inarza  budżetowego, wolne wnioski.

— Im p o rt toWarów reg lam entow a­
nych. Izba przem ysłowo - handlow a w 
Sosnowcu podaje do wiadom ości zain 
teresow anych, że p rzy jm ujo  już poda 
n ia  o zezwolenie przywozu z zagran icy  
tow arów  reglam entow anych na I I  kw ar 
ta ł 1934 r.

O stateczny term in  wnoszenia po­
dań upływ a 30 bm. Podania , wniesione 
po term inie, będą m ogły być uwzględ 
nione ty lko  w tym  w ypadku, jeśli pozo 
stan ie  rezerw a kontyngentu .

— D robny ogień na  Niemcach. 
W czoraj o godz. 4 nad ranem  w domu 
St. Cinkosza na  koloriji Niemce zapali 
ły się w kominie sadze, w skutek czo 
go spłonęła kom órka i przedsionek 
drew niany. S tra ty  wynoszą 200 zi. W y 
padku z ludźmi nie było.
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Z Zawierć a.
(a) f rzed im ieninam i inatszaiKa P il 

soń sk iego  w M rzygłodzie. Z  in icja tyw y  
gm innego kom itetu  BBW R. w Mrzy- 
głodzie odbyło sio organizacyjne zebra 
n ie kom itetu  obchodu im ien in  m ai-  
szalka P iłsudskiego.

N a zebraniu tom om ówiono szczegó  
Iowy program  całej uroczystości, któ  
ra zacznie sic  w przeddzień im ienin  
capstrzykiem  z udziałem  ork iestry  i 
w szystk ich  organizaeyj.

W  dzień im ienin  o godz. 8.30 rano 
organizacje i społeczeństwo zbiorą się  
na rynku, skąd nastąpi w ym arsz na na  
bożeństwo. Po nabożeństw ie przem ó­
w ienia przed pom nikiem  powstańców, 
poczem rozw iązanie pochodu. W ieczo  
rem koło gospodyń w iejsk ich  w spólnie  
ze strzelcem  oraz in nem i organ izacja­
m i urządzą uroczystą akadem je, na  
którą złoży sic: przem ówienie, śp iew
deklam acje, oraz odegrana zostanie  
jednoaktów ka.

(z) Odznaki i ’W  i W F. Za 3-letnią  
prace w P.W . i W .F. 78 członków otrzy  
m ało odznaką ukończenia II  stopnia  
P W  i W F.

Odznaki otrzym ali: m iejscow y hu­
fiec g im nazjum  (17), szkoła rzem ieśłn i 
cza (15), oddział Z. S . Cem entow nia  
(Ogrodzieniec) (4), Z. S. N iegow c (5), 
Z.S. Gniazdów( 5), Z.S. Żarki (2), Z. S. 
Rudniki (6), Z.S. Poraj (1), Z.S. P orę­
ba (1), Z.S. K rom ołów  (6), Z.S. L gota  
(3), Z.S. Zaw iercie (4), Z.S. M yszków  
(6), Z.S. K oziegłow y (1).

as
Chcesz zapew nić dobry byt sobie 
i sw ym  dzieciom  pospiesz już 
dziś z każdym zaoszczędzonym  
groszem  do K O M U N A L N E J K A ­
SY OSZCZĘDNOŚCI pow Za­
w ierciańsk iego w Zaw ierciu.

42 wywrotowców na 'awie os arżonych
w sądzie okręgowym w Sosnowcu

Z Olkusza

W sądzie okręgowym w Sosno w 
cu odbędzie się niebawem najwięk 
szy, jak  dotychczas w Zagłębiu pro 
ces komunistyczny, w którym za 
siądzie na ławie oskarżonych 42 ko 
munistów z mieszkańcem Sosnow­
ca, Tomaszem Bando, na czele.

Wśród oskarżonych znajdują 
się wybitni komuniści, funkcjonar­
iusze komitetu centralnego Z.M.K. 
i K .P.P., członkowie komitetów o- 
kręgowych i dzielnicowych oraz po 
szczególnych komórek komunistycz 
nyeh różnych miejscowości Zagłę­
bia, jak  również członkowie między 
narodowej organizacji pomocy re-

C p o r t

wolucjonistom.
Oskarżeni pochodzą z Sosnowca, 

Klimontowa, Dańdówki, Niwki, Ję 
zora, Strzemieszyc, Dąbrowy, Goło 
noga, Zagórza, Będzina, Grodźea i 
Wojkowic Komornych. Świadczy 
to o szerokiem rozgałęzieniu prowa 
dzonej akcji, zwłaszcza, że wśród 
oskarżonych nie brak również mie 
szkańeów W arszawy i innych odle 
głych miast.

Większość oskarżonych pozosta 
je w więzieniu dla więźniów poli­
tycznych w Mysłowicach i K ato­
wicach.

i W YCHOW ANIE B Z Y C Z N E

(z) S trzelan ie o odznaką strzelecką. 
Pod komendą pow iatow ego kom endan­
ta P.W . i W .F. por. R utkow skiego od­
było sią strzelan ie z d ługiej broni woj 
skowej na od ległość 100 mtr. o odzna­
ką strzelecką III  k lasy , urządzoną spe­
cja ln ie dla członków zw iązku rezerw i­
stów . W strzelan iu  brało udział 72 re- 
jzerwistów, odznaką zdobyło 28 człon­
ków.

(z) K ursy ogrodnicze w e W łodow i­
cach. D nia 20 bm. o godz. 10-ej rano 
rozpoczynają sią 5 dniow e kursy ogrod  
uiczo-pszezelnicze, zorganizow ane przez 
okręgow e tow arzystw o organ izacji i  
kółok rolniczych w Zaw ierciu. N auka  
i  nocleg i bezpłatnie, w yżyw ien ie  na

PR Z E B U D O W A  B O ISK A  W F. i PW .
W SOSNOW CU.

N iejednokrotn ie poruszaliśm y, spra  
wą fa ta ln ego  stanu boiska m iejsk iego  
kom itetu  W F. i  PW . w Sosnowcu. Osta 
tn io  boiskiem  zają ł sią kom. K uźniak  
dzięki czemu postanow iono boisko prze 
budować i doprowadzić do w łaściw ego  
stanu.

N a eel ten w yasygnow ano przeszło 
18.000 złotych.

B oisko zostanie poszerzone o 25 mtr., 
w ybudow ana bądzie b ieżnia 4-torowa 
na 400 mtr., i sześciotorow a bieżnia 100 

mtr., rów nież w ybudow ane zostanie bo 
isko do p iłk i nożnej, ław k i dla publicz 
ilości i trybuna sędziowska.

P ozatem  w ykończony zostanie zupeł 
nie budynek na szatnie, wraz z n atrys­
kam i.

R oboty kolo przebudowy boiska roz 
poczną sią już w pierwszych dniach i 
boisko prawdopodobnie całkow icie w y  
kończone oddane zostan ie do użytku w  
pierw szej połow ie czerwca rb.

Królaka — —
X Naprzód (Lipiny) w Sosnowcu. So

snow iecka „U nja‘ w nadchodzącą n ie­
dzielą na w łasn ym  stadjonie rozegra  
m ecz z Naprzodem  z Lipin. D rużyna

koszt słuchaczy. P o ukończeniu kur­
sów i  zdaniu egzam inów  słuchacze o- 
trzym ają  św iadectw a.

„Unji" w ystąp i z now ym i graczam i 
Kom andorem , Kubzdą i Now akiem . 
Naprzód przyjeżdża do Sosnow ca w pel 
nym  składzie.

O form ie „Naprzodu" św iadczyć mo 
że zw ycięstw o nad m istrzem  P o lsk i „Ru 
chem “ z W . H ajduk i Garbarnią z Kra  
kowa.

X D ąbrow a — Zagłąbie. W  nadcho­
dzącą n iedzielą w D ąbrow ie odbądzie 
sią  ciekaw e spotkanie p iłkarsk ie m ie­
dzy m iejscow ym i ryw alam i Zagłębiom  

Dąbrową.
Początek m eczu o godz. 3 popoł.
X  S trzelan ie o odznaką strzelecką. 

D la uczczenia im ien in  m arszałka P ił­
sudskiego, na apel oddziału  pow. stra­
ży poż. w  Olkuszu, w szystk ie straże w  
pow iecie m. in. przeprowadzą w dn. 19 
bm. strzelan ia  o odznaką strzelecką, 
ćw iczenia do prób o POS. lub b ieg  na 
200 m tr. z przeszkodami.

X  O m istrzostw o robotnicze P olsk i 
Południow ej. F in a łow y  mecz o m istrzo  
stw o robotnicze P o lsk i P ołu dn iow ej 
m iądzy „Zagłąbiem" z D ąbrow y a R. 
K . S. (W. H ajduki) odbądzie sią na bo­
isku  w D ąbrow ie, w dniu 25 bm.

W  razie w ygranej „Zagłąbia" grać 
bądzie nastąpnie o m istrzostw o całej 
P o lsk i % W idzewem  (Łódź).

X Z zebrania OTS. w Olkuszu. W  
Olkuszu, odbyło sią zebranie olkuskiego  
tow. sportow ego pod przewodnictwem  
burm istrza M ajew sk iego w obecności

(ol) Ś lubow anie nowych członków le 
gjonu  m łodych. Legjon  m łodych w Ol­
kuszu, urządza w dniu 18 bm. w lokalu  
w łasn ym  przy ul. Szita ln ej akademją 
ku czci m arszałka P iłsu d sk iego . W  pro 
gram ie uroczyste ślubow anie nowych  
członków. Początek  o godz. 5 popołud­
niu.

(ol) Zebranie 1. m. i  k. w Olkuszu.
W  dniu 18 bm. o g. 11 i  pół odbądzie 
sią w budynku sta cji Olkusz, w aln e ze 
branie oddziału kolejow ej lig i m orskiej 
i  kolonialnej w Olkuszu.

(ol) Oprócz w ygranej, zabrał „kll- 
jen fow i‘4 29 zł. W jadysław  H erjan  » 
O lkusza, zawodowy gracz w 3 karty, 
oprócz w ygran ej złotów ki, zabrał m ie­
szkańcow i Bukow na, gm . B olesław , Jó 
zefow i Siuda banknot 20_to zlotow y  
położony przez poszkodow anego na sto 
liku. H erjan  siedzi pod kluczem.

(ol) W łożył p ieniądze do dziurawej 
kieszeni. Chaim A jdelm an furm an z 
O lkusza pobrał od kupców7 na w ykupie 
n ie różnych tow arów  na stacji, razem  
281 zł. T ow aru jednak nie przyw iózł i 
w ogóle go nie w ykupił, gdyż, jak o- 
św iadczył kupcom , p ieniądze -włożył do 
dziuraw ej k ieszeni i m usiał je zgubić.

Sąd grodzki w Olkuszu oddał Ajdel 
m ana pod dozór policji.

(ol) P odp alen ie z zem sty w Wolbr* 
m iu. W  nocy na 15 bm. w ybuchł pożar 
w W olbrom iu w  zabudowaniach Feli 
ksa M archajskiego. Pożar zniszczył 
ch lew  drew niany i stodołą Józefa  
Szezepankiewieza, razem  w artości 605 
złotych.

Pożar pow stał na tle  zem sty ze 
strony rodziny Barczyków, którzy  
prow adzili proces sądow y z rodziną  
Szczepankiewiczów. O podpalenie po 
dejrzana jest A nastazja  Barczyk, prze 
ciwko 1 tórej p o licja  prowadzi docho­
dzenie

pp. kpt. Zw ary cza, dr. Ossowskiego, 
prof. R udolfa i  innych.

W obec nadchodzącego sezonu gier 
sportow ych, obocni, uw ażający sią  zu 
tym czasow y zarząd T-wa, om ów ili po 
trzeby i w yekw ipow anie drużyn: p ił­
karskiej, siatków ki i lekkoatletycznej. 
Zarząd ten rów nież na najbliższe rosie  
dzenie (walne) przygotow uje plan dzia 
ła ln ośc i t-wa, opracuje sta tu t i  bu­
dżet na rok bieżący w ram ach około 
400 złotych.

Na wniosek dr. O ssow skiego przy­
sz ły  zarząd twa poczyni starania o wy 
budow anie domu sportow ego na Czai 
nej Górze, w którym  m ieściłyb y  sił 
w szystk ie k luby sportowe.

184. W A M P I R

POWIEŚĆ. SPÓDNICY
Helena, wzruszona do głębi du­

szy, przycisnęła ręce do serca, pow 
strzymać jego bicie.

Joanna mówiła dalej:
— P an  Lucjan myśli tylko p a­

nience... Żyje dla panienki tylko... 
Powiedziałam pannie Marcie i jemu 
o małżeństwie i człowieku, któremu 
chcą poświęcić tw oją miłość i twoje 
życie... Nic go nie zadziwiło... pew­
ne przeczucia ostrzegały, że nieszczę 
ście zagraża wam obojgu.

— I — zapytała żywo Helena — 
czy szukał jakiejś rady, by nas od 
od tego nieszczęścia ustrzedz?

— Lepiej niż szukał...
— Znalazł?
— Tak.
— Więc?
— Nie wiem... wczoraj miał 

przedsięwziąć coś ryzykownego... 
strasznego... W yczytałem to w jego 
spojrzeniu...

— Mój Boże! — w yjąkała Hele­
na, oświecona tem szczególnem nat 
ehnieniem, jakie daje miłość — mo 
że wyzwał nędznika...

— Bardzo być może...

— Prosper R ivet zabije go!
— Cóż znowu! Bóg. który jest 

sprawiedliwy, nie dopuściłby do te ­
go.

— Boję się!..
— Nie trzeba się bać, ale prze­

ciwnie być spokojną i czekać.
— Czekać, na co?
— Dziś, wieczorem o godzinie 

ósmej, mam się spotkać z panem 
Lucjanem.

— Gdzie?
— Tutaj... na tym  skwerze...
— Gdybym i ja  mogła przyjść...
— A czy panienka będzie mogła?
— Nie... Niema nawet co o tem 

myśleć. M atka zawsze jest w domu 
wieczorem. Niepodobna więc wyjść 
rai bez zwrócenia uwagi.

— Może popsułoby to projekty 
pana Lucjana — dodała Joanna. — 
Czy panienka jest bardzo strzeżo­
na?

— Nie, już nie jestem... co mnie 
nawet dziw bardzo... M atka wprzód 
mnie zamykała, a teraz mam już 
klucz od mieszkania...

— Ma panienka klucz!.. — pow­

tórzyła Joanna, również ździowiona
— Tak... M atka nawet zachęca­

ła mnie do wyjścia... do odetchnię­
cia powietrzem... Chodzę po zakupy 
jedzenia na obiad.

— To przynajm niej pozwoli 
nam się z łatwością porozumiewać ... 
Dziś wieczorem będę wiedziała, czy 
panu Lucjanowivuda się to, co za­
mierzył... W każdym razie powie 
mi, czego się spodziewa i odda mi 
list do panienki...

Czy jesteś tego pewna?
— Powtarzam  jego własne sło­

wa.
— O! — wyrzekła Helena roz 

gorączkowana. — Chciałabym już 
mieć ten list...

— Cierpliwości...
— Postaram  się o nią, ale *co 

zrobisz, aby mi list doręczyć natyeh 
miast?

Joanna nam yślała się przez k il­
ka sekund.

— Czy mogłaby panienka — spy 
ta ła  następnie — stać wieczorem 
przy oknie.

— Spodziewam się...
— Otóż... rozstańmy się teraz i 

panienka wróci do domu.
_  Już?
— Trzeba, aby m atka, wróciw­

szy do domu, zastała panienkę... aby 
matka nie podejrzew ała naszej 
schadzki i żebvśmv miały możność 
porozumiewania się w tajemnicy. 
Wr<Vi wiec panienka.. Stanię p a ­
ni on Va nr^y oknie, i a również przy 
swoiem ^ a m ta d  będę mogła prze­
r z u c ić  do twego mieszkania kłębek

nici, którego koniec trzymać będę 
-w ręce... Panienka uwiąże nitkę u 
krawędzi okna i w ten sposób bę­
dzie łączyła nasze okna nić, biała, 
czy czarna, której niepodobna bę­
dzie zauważyć w , powietrzu... Zro* 
zumiała panienka?

— Tak.
— Czy moja rada nie jest ge-

njalna? . . '
— Podziwiam! J a  wśród zamętu 

w myślach nigdvbvm się nie zdo­
była na taki pomysł...

— A teraz rozstańmy się...
I  młode dziewczęta miały . .łu* 

wstać z ławki, na której siedziały.
Wtem przed niemi ukazała się 

Ju l ja  Tordier.
Joanna i Helena zbladły.
Garbuska również zlekka za

drżała. . , .
Ale Joanna z zadziwiającą przy 

tomnością umysłu przemogła na­
tychm iast wzruszenie.

— O! pani — rzekła, w stając — 
nie spodziewałam się pani dzisiaj 
zobaczyć... Przyjechałam , jak pani 
pozwoliła, aby odwiedzić pannę He-̂  
lenę... Dowiedziałam się od mej, ze 
nie wróci pani p r z e d  godziną czwar 
tą, gawędząc, przyszłysmy tu ta j na 
świeże powietrze.

W yjaśnienie było tak  naturalne, 
tak prawdopodobne, że Ju lja  lo i  
dier, mimo instynktow nej nieufno- 
ści, nie powzięła żadnego podejrz 
ni a.

d. c n.
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Przemytnik z Bsdzma 
w potrzasKu.

F unkcjonariusze  straży  granic/, 
nej p rzy trzym ali wczoraj Józef;. 
S tolarskiego z Rudy Śląskiej 7. 
przem ycońem i z Niemiec 20 kg. inu 
reli, w artości 600 z\., J a n a  Sase ze 
300 s z i  pom arańcz, M arka Szynka 
z Będzina z przemycońemi ubrania 
mi wartości tysiąca zł. Banka i 
Głutherga z konfekcją wartości 
1.400 zł. Przem ycone tow ary  zosta 
jy  skonfiskow ane, przem ytnicy z a 5 
osadzeni w areszcie.

Choroba w io s e n n a : 
Angina.

N ajczęstszą przyczyną anginy 
je s t przeziębienie, którego bardzo 
łatw o każdy może się nabawić, czy 
to wyszeułszy zgrzany na zimne pu 
w ietrze, czy to przem oczywszy nogi 
podczas sjoty, co zdarza się bardzo 
często w zimie, na wiosnę lub w je­
sieni. N adużycie trunków  alkoholo­
wych, nadm ierne palenie tytoniu, 
śpiew  lub głośna rozmowa w miej 
scach przepełnionym  dymem mogą 
także spowodować anginę. Obok 
tych, tak  pospolitych przyczyn m o­
gą istnieć jeszcze inne. A ngina bo 
wiem może być objaw em  istn ieją  
jącego ogólnego zakażenia ustro ju  
jak  np. szkarlatynow cgo, drowego, 
tyfusow ego i wielu innych.

A nginę określam y, jako  ostre 
zapalenie błony śluzowej gardzieli, 
p rze jaw iające  się zaczerwienieni 
gard ła , łuków podniebiennych i mi- 
gdaików, obok innych objawów.

Człowiek, u którego może rozw i­
nąć się ang ina  zauw aża już  na k ij­
ka dni przedtem  pewne objaw y: k a ­
ta r  nosa, uczucie zasychania w u- 
stach i gard le , trudności w połyka 
niu pokarm ów, uczucie ogólnego 
rozbicia, łam anie, bóle głowy, dresz 
cze. W dalszym  ciągu rozwoju cho 
roby odczuwa sę ból gard ła  całego, 
jeszcze bardziej u trudn ia jący  po ły ­
kanie; ból ten prom ieniuje do uszu.

P o  trzech dniach spada gorącza.. 
i p rzy  zastosow aniu ogólnych wska 
zań leczenia, choroba m ija.

Gdybyśm y zajrzeli clo takiego 
chorego g a rd ła  u jrzelibyśm y wy 
b itne  zaczerw ienienie błony śluzo­
wej gardfa , pok ry te j także obficie 
śluzem oraz język  suchy m niej lub 
więcej obłożony.

Zaznaczyć jeszcze należy, że an  
g ina  je s t cierpieniem , k tóre bardzo 
często daje  naw roty  i że je s t może 
w tedy cięższa w ogólnym przebić 
gu, gdy umieści się ty lko na sa ­
mych m igdałach.

Leczenie je s t nieskom plikowane. 
Polega na płókaniu g a rd ła  3 proc., 
kw asem  bornym, 2 proc. chloranem  
potasu , wodą utlenioną, 1 proc. lub 
bardziej prostem i środkam i jak  w o­
da cy trynow a, n a p a r rum ianku.

U dzieci, k tóre nie um ieją jesz­
cze płókać sam e gard ła , stosujem y 
k ilkak ro tne  p rzestrzyk iw an ie  gar 
d la w ciągu dn ia  wyżej wymieniu 
nemi rozczynam i. M ożna używać d" 
w ew nątrz pasty lk i panflaw inow e 1 

stosować także w ysychające okłady 
na szyję. Pokarm y pow inny hyć naj 
lepiej p łynne lub papkow ate, ażeby 
uniknąć mechanicznego drażnieniu 
m igdałków.

N a zakończenie należy dodać, iż 
jedynym  skutecznym , radykalnym  
środkiem  uniknięcia naw rotów  au 
giny je s t w yłuszczenie m igdałków 
specjaln ie w tedy, gdy uległy one 
przew lekłym  zmianom lub gdy 
stw ierdzam y gorączki długotrw ała 
niewiadom ego pochodzenia, t. zw 
skry te . _ _ _ _ _ _ _ _

HUMOR
KRYZYS.

— Gdyby nie mój piesek, umarłbym 
dawno z głodu.

— Takt
— Sprzedałem go już pięć razy, a 

nazajutrz wracał do domu.

Popularny zjazd do Warszawy na 19 Pm.
70 proc. zniżki kolejowe w czasie 17 — 20 marca.

Przy sposobności nabycia zniżki ko 
lejowej, otrzymać będzie także można 
(w cenie 4 zł.) specjalny zbiór kuponów, 
upoważniających do zwiedzenia muze­
ów, oraz do wstępu do teatrów,

Rozporządzenie ministerjum komuni 
kacji regulujące popularny zjazd do 
Warszawy .ukazać się ma w najbliż­
szej przyszłości i zawierać będzie odno 
śne przepisy oraz dokładny spis orga- 
nizacyj, których członkowie uprawnie 
ni są do korzystania ze zniżek.

Na popularny zjazd do Warszawy z 
I okazji imienin marszałka Piłsudskiego, 
j przygotowuje ministerjum komunika 
jcji specjalne zniżki kolejowe dla człon*
|ków szeregu organizacyj.

Zniżki te, na zasadzie kart uczestni- 
ictwa, wynoszą 70 procent ceny biletów 
| kolejowych, według taryfy normalnej.
I Zniżki ważne będą w czasie od 17 mar 
lea do 20 marca, udostępniając szerokim 
|  sferom z całej Polski, możność wzięcia 

udziału w uroczystościach warszaw* 
jakich i zwiedzenia stolicy.

0 zmes eme ograniczeń paszportowych
1 walutowych w ruchu turystycznym. :

Poważne międzymiastowe czynniki 
turystyczne występują od paru  już lat 

I  przociw ograniczeniom i utrudnieniom 
paszportowym i walutowym, stosowa­
nym przez poszczególne państwa w sto 
sunku dó ich obywateli zamierzających 

I wyjeżdżać na pewien czas zagranicę.
Ograniczenia te wpływają szczególniej 

g ujemnie na międzynarodowy ruch tu- 
|  rystyozny.

Na odbytym w r. 1931 międzynarodo 
|  wym kongresie urzędów turystycznych 

uchwalono obszerny m em orjał do rzą 
dów poszczególnych państw, wykazu­
jący upadek międzynarodowego ruchu 
turystycznego wskutek ograniczeń pa 
szportowych i walutowych i dom agają 
cy się ich uchylenia. Poraź drugi u- 
chwalono tego rodzaju mem orjał i wez 
wanie na kongresie w r. 1933 ,do mię­

dzynarodowej komisji ekonomicznej, 
k tóra wówczas obradowała w Londy­
nie. I  ten jednakowoż krok nie przy­
niósł żadnej zmiany, przeciwnie, w mię 
dzyczasie ograniczenia paszportowe 
wzmogły się i bardziej upowszechniły.

Obecnie centralny związek czecho­
słowackich zdrojowisk przedstawił cze 
cho8łowackiemu m in iste rju m ’ handlu 
m em orjał i wniosek o wezwanie powo 
lanych czytelników międzynarodo­
wych do podjęcia starań  w kierunku u- 
cliyienia wszystkich utrudnień staw ia 
nych międzynarodowemu ruchowi tu ­
rystycznemu.

Czechosłowackie m inisterjum  han­
dlu odniosło się do wniosku powyższe 
go przychylnie, i zapowiedziało ,iż po­
dejmie prace w kierunku urzeczywist­
nienia go.

Zjazd dyrektorów
uzdrowisk państwowych

Dziś odbędzie się w m inisterjum  o- 
pieki społecznej konferencja dyrekto­
rów i lekarzy państwowych zakładach 
zdrojowych.

W konferencji wezmą udział dyrek 
torzy i lekarze zakładów zdrojowych w 
Krynicy, w Druskienikach, w Ciecho­
cinku, Busku i w Szkle. Na zjeździe o- 
mawianych będzie szereg spraw, zwią­
zanych z nadchodzącym sezonem uz­
drowiskowym.

W obradach weźmie udział wicemiu. 
dr. Eugenjusz Piestrzyński .dyrektor 
departam entu służby zdrowia, dr. A- 
damski i nacz. Przywieczcrski.

Komunikat narciarski »
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ŚN IE G  TY LK O  W TA TR A C H  
I NA CZA RN O H O RZE.

Beskid Śląski, Beskid W yspo 
wy, Gorce, P ien iny  i Beskid W y 
Sok*: brak danych śniegowych. 

P °d h a le  i T a try : pochmurno
przy  tem pera tu rze  od 3 do 10 stop ­
ni. Śłedy śniegu w Zakopanem  i w 
Żywezańskiem 5 cm. na Kalatów-' 
kach, 8 cm. w Bukowinie, 20 cm. na 
Ł ysej Polanie, 25 cm. przy  Mor- 
skiem  Oku, 73 cm. na H ali Gąsieni 
cowej, 140 cm. w Dolinie Pięciu 
Stawów. W szędzie śnieg mokry.

Beskid Sądecki i N iski: chm ur 
no i ciepło, śniegu mało. P iasecz­
na jeszcze 15 cm.

C zarnohora i Beskid H uculski: 
chmurno, p rzy  tem pera tu rze  od 7— 
13 stopni. Śnieg szybko topnieje. 
W  W orocbcie jeszcze 10 cm., na 
Zaroślaku 50 cm.

Jak powstały przewodniki 
Baedeckera ? —

Znana księgarnia podróżnicza Bae- 
] deck er a w Lipsku obchodzi w roku bie 
lżącym setną i ósmą rocznicę swego ist 
iiienia. Słynne ,na cały świat, przewód 
uiki Baedeckera, powstały z odręcz- 

|nych notatek, które Karol Bacdecker, 
j twórca firmy przed stu i więcej laty, 
zamieszczał w swoich pamiętnikach 
podróżnych. Baedecker swe turystycz­
ne pamiętniki pisał niezwykle drobnem 
niemal mikroskopijnem pismem, przy 

, czem zwracał uwagę na rzeczy prakty 
jczne i pożyteczne, niemal z pominię- 
jciem romantyki turystycznej. Pierw­

szym przewodnikiem turyst. dawniej­
szym był mały przewodnik po Renie, 
oparty na dawniejszym jeszcez przewo 
dniku niejakiego prof. Kleina. Klein w 
przewodniku swoim podawał, niemal 
wyłącznie, pełne entuzjazmu szczegóły 
dotyczące romantycznej stronie Renu. 
Baedecker natomiast usunął znaczną 

I część owych romantycznych wynurzeń,

a w ich miejsce wprowadził szereg prak 
tycznych wskazówek, dotyczących pod­
róży Renem. Reński przewodnik tury­
styczny był początkiem potęgi turysty 
czncj firmy wydawniczej, pozostającej 
po dziś dzień w rękach wnuka założy 
cielą. Następnym z kolei przewodni­
kiem Baedeckera był przewodnik mó­
wiący o Niemczech ,potem o Holandji, 
Szwajc-arji, o Austrji, Wenecji i Kra­
kowie. W roku 1859 Karol Baedec­

ker zapoznał się ze Szkotem, nazwis­
kiem Kirpatrick. Szkot zaproponował 
Baedeckerowi, by wydał swe przewod­
niki także w języku angielskim; Bae­
decker zgodził się na to, i tak w roku 
18G4 pojawił się pierwszy przewodnik 
Baedeckera w języku angielskim. Syn 
starego Baedeckera, rozbudował fir­
mę ojca ,tak pod względem technicz­
nym (przeniósł ją z Koblencji do Lip­
ska), jak i pod względem organizacji 
redakcyjnej.

Kurs turystycznego 
przysposobienia =

Z początkiem  m arca o tw arty  zo­
sta ł w W arszaw ie kurs przysposo 
hienia turystycznemu, zorganizow a 
ny przez In s ty tu t B rak tycznej Wic 
dzy Gospodarczej. K urs ten zm ierza 
do w ykształcenia odpowiednich 
przewodników, k-tórzy w przyszło­
ści mogliby się zająć spełnianiem  
tego zawodu w Polsce, przyczynia 
ląc się w ten sposób do rozw oja 
tu rystyk i w naszym kraju .

W y k ła d o w y m i na kursie orzy

sposobienia turystycznego, są w y­
bitni znawcy z zakresu tu ry styk i 
i je j potrzeb, ze szczegół nem uwzlę 
dnieniem w arunków  ruchu tu ry s ty  
cznego w Polsce. Poza przedm iotu 
mi ściśle specjałnem i, program  kur 
su przew iduje wiadomości o za byt 
kach sztuki, a rch itek tu ry  o folklo­
rze itd., a zatem tem aty  mogące in 
teresować przedew szystkiem  cudzo 
ziemców.

©Stręt©wa
Do niedawna, pasażerowie wielkich 

statków oceanicznych musieli zadawał 
niać się spóźnionemi wiadomościami 
ze św iata z gazet portowych lub pry­
watnej korespondencji. Dopiero sze­
rokie zastosowanie radiotelegrafji u- 
możliwiło okrętom na pełnem morzu 
otrzym ywanie nowin z kontynentów i 
z innych okrętów, znajdujących się w 
drodze. Wiadomości ze świata nadaje 
się obecnie za pomocą mechanicznie po 
wielanyoh codziennych biuletynów. A- 
le technika współczesna nie zadawalnia 
się biuletynami, każdy okręt wydaje 
już własną gazetę, która ukazuje się 
w określonych porach dnia pod redak 
cją kapitana okrętu.

Główne inform acje czerpie gazeta 
okrętowa z k ra ju  macierzystego da­
nego okrętu przez specjalnie zorganizo­
waną służbę radjotelegraficzną głów 
nyoh stacyj nadawczych. N ajpilniej­
sze i najbardziej ciekawe informacjo 
podaje kapitan do wiadomości natych­
m iast, wywieszając je na pokładzie w 
kilku miejscach, pozostały zaś mate- 
rjał, zakwalifikowany przez kapitana - 
redaktora, idzie do drukarni okręto­
wej. Gazeta ukazuje się zwykle w go 
dżinach przedpołudniowych i jest mo­
m entalnie rozchwytywana.

Redaktor ma wiele pracy z taką ga 
zetą. Otrzymywany m aterjal radjote 
lcgrafiezr.y jest różnoraki, trzeba go 
segregować w zależności od zaintere 
sowań pasażerów. Są tam również wia 
domośei bieżące z życia okrętowego o- 
raz ogłoszenia.

Gazeta obejmuje od 4 do Ifi stron, w 
zależności od ogłoszeń. Są również 
działy; rozrywkowy, towarzyski i re­
klamowy. Polska linja okrętowa Gdy­
nia — Ameryka ma również własną ga 
zetę okrętowa, odbijaną na powiela­
czach.
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Garno do każdej paczki i I !
Dołączam y jedną wartościową pre- 

mje wszystkim  Klientom , którzy za­
m ówią u nas jeden z niżej w ym ienio­
nych kompletów. Prem je są następują  
ce- palta damskie, resztki kamgarnu  
po 3 mtr. na ubrania m eslae, obrusy 
jedwabne, palta i m eskie kołdry pluszo 
wo i 2000 innych wartościowych poda 
j-unków

TYLKO ZA ZŁ. 11.90 GE.
w ysyłam y: i m etry m aterjału p. w eł­
nianego zw. „Chambelain ‘ na elegan­
cką wizytową suknie damską kolor we 
dług żądania, 12 guzików bardzo efek­
townych do przybrania sukni, 1 pulo­
wer damski o wyrobie koronkowym w 
różnobarwne łowieckie pasy os.atn i 
krzyk mody, 1 koszule damską z do­
brego madapolamu z modnym haftem  
i jedwab,ani wstawieniem , 1 pare re 
form z doskonałego trykotu w w szel­
kich rozmiarach, 1 biustonosz z popeli 
ny jedwabnej lub 1 kołnierzyk z jod 
wabnego maroeainu stosow ny do 
sukni, 1 pare pończoch czysto jedwab­
nych i 3 chusteczki damskie do nosa 
białe lub kolorowe.

TYLKO ZA ZŁ. 13.9(1 GE.
w ysyłam y: 3 m etry m aterjału w mod 
nych deseniach pełnej podwójnej sze­
rokości 140 cm. na ubranie m ęskie, 4 
m etry m aterjału zw. „Floryda‘‘ na ład 
ną suknie damską, 1 pare kalesonów z 
wyborowego trykotu białego gatunek  
„Egipskie Maeco“, 1 koszule, męską 
trykot z satynowem  wykończeniem  
stosowną do kalesonów, 1 koszule lub 
hemdhozeny damskie z dobrego mada 
polaniu z jedwabną aplikacją, 1 pare 
reform damskich z doskonałego tryko 
tu, 1 pare eleganckich skarpetek bar­
dzo mocnych i 1 pare pończoch czysto 
jedwabnych, kolor w edług żądania.

TYLKO ZA ZŁ. 26.19 GE.
w ysyłam y: 1 sztuczkę płótna białego 17 
m etrów szerokość 80 cm. w dobrym ga  
tunku ze znaną marką fabryczną na 
bieliznę męską, damską i pościelową, 
12 mtr. płótna pościelowego w kraty  
niebieskie lub czerwone gwarantowane 
w praniu na 1 dużą poszwę i 2 poszew­
ki, 6 mtr. płótna kremowego o bardzo 
gęstym  wyrobie na wszelką bieliznę lub 
C mtr. firanek białych kanwowych. 6 
mtr. zefiru w różnokolorowe desenie 
żakardowe na m eskie koszule dzienne 
i 10 mtr. płótna ręcznikowego na dobre 
trwałe ręczniki lub 2 prześcieradła bia 
łe z kantami pełnej długości i szeroko 
ści. W ym ienione kom plety w ysyłam y  
za zaliczeniem pocztowym, płaci sie 
przy odbiorze towaru. Bez ryzyka, o 
ile towar sie nie spodoba, przyjm ujem y 
go z powrotem i pieniądze natychm iast 
zwracamy. Zamówienia prosim y adre 
sować tylko do firm y „POLSKI TO­
W ARD Łódź, skrzynka pocztowa 208, 
dział wysyłkow y, u lica Piłsudskiego 44 
P. S. W ysyłam y także ubrania gotowe 
m eskie z gładkiego bostonu lub dese­
niowe z pierwszru dnem wykończe­
niem w cenie zl. 16, 18 i 22.50 gr. za cały  
garnitur (podać Nr. ubrania lub całko 
w ity rozmiar).

Polski statek  „Cieszyn" uległ poważnym uszkodzeniom w czasie 
burzy’ na Bałtyku. N a zdjęciu „Cie szyn“ holowany do portu.
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O bsada  z łożona  wyłącznie z  krajowców!
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Kino-Teatr „Udziałowy Dramatyczna walka z reuineml
P iękno m órz poludniowychl

Nadpr, „krwawy Szla*“ w r gł. Tom k een e

K IN O

W ie lk i p oem at m iło sn y  k och an k ów  różnych  r a s l  
W  rea lizacji g en ja ln eg o  Franka Capra

o e p r a ł a

D ram at erotyczn y

W  rolach  g ł. DtilS Asther oraz p ięk n a  jap on k a  
Tosfria Mori

KINO

E D E M
SOSNOWIEC 
Dęblińska 4 

tel. 10-95,

Dziś pramjera P rzep ięk n y  film  p.t.

BRAT DIABŁA
Dennis King, Oliver Hardy (Flap) Stan Laurel (Flip).

Talm a Todd.
Upojne sceny miłosne! W spaniała wystawa! Cudowne me 

lodje -  ŚMIECH DO ŁEZ!!!!

Nadprogram: Najświeższy tygodnik F osa
REW OLUCJA W A U ST R II.

Początek seansów o 4 pp.. w niedziele O 2 pp.

rfffcąrfśk!* OortfWh' 
i ' i z  marką Ko. 
jn ii śu stosowane orty 
chorobach żołądka, ki 
szek. obstrukcji i ka 
mieni żółciowych.

„Szwajcarskie Gorzkie Zioła” 
są naturalnym  łagodnym środ­
kiem przyczyszczającyin. u łatw ia­
jącym funkcje organów trawienia 
i działającym  przeciwko otyłości.

POTRZEBNY inkasent Zabezpieczenie 
zł. 300.—. Zgłoszenia. Expres Sosnowe e- 
nod ..Natychm iast11.
ZAROBEK od 10 do 20 zł. dziennie. Najj 
taniej dostarczamy śm igusówki, perlu1 
my, wody kolońskie — kwiatowe. Ce-1 
ny bezkonkurencyjne. Odsprzedawany 
noszukiwani od zaraz. Zgłaszać się: 
W odna 6, Sosnowiec, Kumosiński.

W A P H O
budowlane grube I-go gatunku wysję 
koproeintowe polecają: W apienniki
„BEYNICA" Sosnowiec 3.go Maja a,
telefon 1.59._____________ ■___ u______ _

NASIO NA Ulricha gwarantowane .fu  
zem, torebki, skład apteczny. Be.dzio, 
K ołłątaja 43.

ANTONI SKACBISZ zgubił patent l t l
kntiigorji, wydany w Sosnowcu.
ZAGINĘŁA książka wojskowa, wyda 
na przez P. K. U. w Miechowie Ickowi 
Berkowi.   -
B A N A SIK  KAZIMIERZ zgubił leg i.ty 
mac.ie bezrobocia, wydaną w Będzinie.
ZGUBIONY dowód kolejowy Nr. 035010 
H enryki R ychlikówny córki kondnkfo 
ra St. Sosnowiec. Uprasza sic o zwrot 
za wynagrodzeniem. Adres: Rychlik,
Maczki Nr. 61.    r
PAS1CH STA N ISŁA W  zgubił do­
wód osobisty, wydany przez powiat
Olkuski.  ____________________
SALOMON GENDZEL zgubił dowód 
osobisty, wydany przez m agistrat bo
sn owca.   ____________ __
ABEAM  - BEK RECHNIC zgubił ksią 
żeezkę wojskową wydaną przez P.K.U. 
Sosnowiec.

N A JSER D EC ZN IEJSZE podziękowa 
nie Sz. Panu Dr._ Sztulm anowi za su­
m ienne w yleczenie nam chorego ojca 
i  za J “\go szlachetne postępowanie sk!a 
da rodzina Szprynger Sosnowiec.

REKLAMA JEST DŹWIGNIĄ 
HANDLU!

W vdawcai Helena Monsiorsba. D r u k . E x o r e s  Z a g łę b ia ”  S y n o w i e c ,  T e a t r a l n a  L t e l .  4 -9 4 , R ed ak tor  odp.: Lucjan Horsk*-


